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II ŁOMŻYŃSKIE FORUM 
„EKOLOGIA I ROLNICTWO" za­
kończyło w ubiegłym tygodniu, trwa­
jący od początku roku, cykl imprez 
promujących działania w ochronie 
środowiska województwa. Z podsu­
mowania, dokonanego przez wicewo­
jewodę Mieczysława Bagińskiego wy­
nika, że w ciągu roku od pierwszego 
Forum, wiele deklaracji przybrało 
praktyczny charakter: treści ekolo­
giczne są w programach wszystkich 
typów szkół (szczególnie rolniczych), 
w każdym mieście i wielu wsiach po­
wstają oczyszczalnie ścieków, blisko 
polowa wiejskich gospodarstw ma już 
przył ącza wodociągowe. Kolejne za­
dania mogą nadal liczyć na wsparcie 
Narodowego Funduszu Ochrony Śro­
dowiska, jak zadeklarował na łom­
ży11skim spotkaniu dyrektor NFOŚ, 
Kazimierz Chłopecki. 

W STRAJKU NAUCZYCIELI w 
ubiegłym tygodniu wzięło udział, w 
1.ależności od gminy, od 70· do 100 
proc. placówek oświatowych i około 
80 proc. nauczycieli. Organizatorem 
strajku był Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, ale strajkowali także pe­
dagodzy z „Solidarności" i nie zrze­
szeni. Podobna akcja zapowiadana 
jest przez „Solidarność" na 4 maja. 

ZAREJESTROWANA ZOSTAŁA 
pierwsza w województwie Spółdziel­
nia Ekologiczna Rolnikpw „Nowina" 
z siedzibą w Łomży. Skupia na 
razie 12 gospodarzy, którzy całkowi~ 
cie rezygnują w uprawach z chemii. 
Cztery gospodarstwa, które najwcze­
śniej rozpoczęły produkcję „zdrowej 
żywności", mają krajowy atest. 
PRZEBYWAŁA W ŁOMŻY kil­

kuosobowa delegacja przedst.awicieli 
władz miejskich i kościoła z Wilna 
i Kowna. Goście zapoznali się z 
łomży11skimi doświadczeniami przy 
organizacji wizyty Ojca Świętego 
Jana Pawła II przed dwoma laty 
w Łomży. Papież ma przyjechać do 
Wilna i Kowna we wrześniu. 

ZALEDWIE 5 INWALIDÓW 
SKORZYSTAŁO w ubiegłym roku 
z pożyczki na własną działalność 
gospodarczą. Wojewó~zki Ośrodek 
Rehabilitacji zawarl umowy z za­
kladami (są one bardzo korzystne 
dla pracodawców) na utworzenie 27 
miejsc pracy. 

ALEKSANDER ŁUCZAK, poseł, 
wiceprzewodniczący RN PSL, spotkał 
się z 'działaczami Stronnictwa oraz 
młodzieżą Zespołu Szkół Weteryna-
1'Yjnych w Łomży. 
ZAKOŃCZYŁ PIERWSZY ROK 

SZKOLNY Społeczny Katolicki Uni­
wersytet Ludowy istniejący w diece­
zji łomżyńskiej. SKUL zajmuje się 
przede wszystkim upowszechnianiem 
zasad nauki społecznej Kościoła w 
społecznościach lokalnych, a zwła­
szcza wśród rolników. 

„AWARIA", CZYLI ZALANIE 
WODĄ DROGI doJazdowej do wy­
sypiska śmieci koło ;Miastkowa spo­
wodowało, że około 300 metrów 
sześciennych odpadów z Łomży tra­
fiło na tzw. pulwy w okolicach 
oczyszc1,ałni ścieków. Będą kary ze 
strony ochrony środowiska, a sprawa 

odpadów komunalnych pozostaje nie 
rozwiązana. 

13 ODDZIAŁÓW MA W CA­
ŁEJ POLSCE Towarzystwo Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej. Z większych 
miast łomżynianie najsilniej odczu­
wają potrzebę wzajemnych kontak­
tów w Warszawie, Gdańsku i Łodzi. 

PROMOWANIEM ZDROWIA w 
restauracji „Parkowa" w Jedwabnem 
zajmowało się prezydium Sejmiku 
Samorządowego województwa i Za­
rząd Oddziału Szkolnego Związku 
Sportowego. Z ustaleń konkretnych 
warto wymienić. administracyjny wy­
móg uzdatniania wody przez inwe­
storów wodociągów wiejskich. 

PO KILKU GODZINACH dys­
kusji Zarząd Łomży dostał znaczną 
większością głosów absolutorium :ia 
ubiegły rok od Rady Miejskiej. Nie 
brakowało jednak głosów krytycz­
nych pod adresem władz miasta. 

BYŁY PREMIER JAN OLSZEW­
SKl, lider Ruchu dla Rzeczpospo­
litej, gościł w Zambrowie. Mówił 
m.in. o konieczności sojuszu wszy­
stkich sił centroprawicy. Spotkaniu 
nie towarzyszyły zbyt wielkie kontro­
wersje, ponieważ obecni byli głównie 
zwolennicy Jana Olszewskiego. 
ZMARŁ ANTONI RYDZEWSKI, 

kombatant AK, wieloletni społeczny 
opiekun miejsc martyrologii narodu 
polskiego w województwie (szczegól­
nie w Jeziorku i Drozdowie). 
ŁOMŻYŃSKl SANEPID NIE ZA­

NOTOWAŁ jak dotąd przypadków 
chorób, które związane byłyby z 
1,abawą dzieci w przyblokowych pia­
skownicach. Dotarły jednak do nas 
sygnały, że wielu właścicieli psów 
używa tych miejsc zabawy jako „ubi­
kacji" dla czworonogów. Swoje po­
trzeby załatwiają tam również psy 
bezpa11skie. Sanepid skierował pod 
adresem administracji osiedli prośbę 
o możliwie jak najczęstszą wymianę 
piasku (przynajmniej 1·2 razy w 
roku), a do właścicieli psów o branie 
pod uwagę ryzyka, jakie stwarzają 
dzieciom. 

PBK SA, PKO BP I PKO SA 
podpisały porozumienie o ,,świadcze­
niu wzajemnych usług w zakresie 
rachunków osób fizycznych, płatnych 
na każde żądanie". 'JY!ko w nich 
można realizować czeki wystawione 
przez każdy z nich. 

VOLKSWAGENA PASSATA 
OTRZYMAŁA „DROGÓWKA" Ko· 
mendy Rejonowej Policji w Łomży z 
puli zakupionej przez MSW. Wóz od 
razu po dotarciu do Łomży rozpoczął 
służbę. 

700 TYTUŁÓW KSIĄŻEK NA­
GRANYCH na kasety zgromadziła 
Wojewódzka Biblioteka Publiczna. 
Są one szczególnie ważne dla osób 
niewidomych i niedowidzących. Wy­
pożyczalnia mieści się przy ul. Księż­
nej Anny 2 i czynna jest w po· 
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki 
(godz. 12.00-18.00) oraz w soboty 
(godz. 9.00-16.00). 

NAJLEPSZYMI TEORETYKAMI 
EKOLOGII w województwie są 
uczniowie łomżyńskiego Liceum 
Ogólnokształcącego im. Tadeusza 

Kościuszki. W wojewódzkich fina­
łach Olimpiady Wiedzy Ekologicznej 
wygrali drużynowo, a indywidualnie 
triumfował uczeń tej szkoły, Ra­
fał Kostrzeński. Ma drugim miejscu 
uplasował się Leszek Żebrowski z 
LO im. Kardynała Wyszy11skiego w 
Łomży; jego szkoła zajęła również 
drugie miejsce. Trzecią lokatę indy­
widualnie zajął Roman Mieczkowski 
z Zespołu Szkół Rolniczych w Nie­
ćkowie, a drużynowo Zespół Szkół 
Rolniczych z Wojewodzina. 
POETYCKĄ BIESIADĘ MŁO­

DYCH oraz spotkanie z udziałem 
posłów Tadeusza Lasockiego i Ste­
fana Pastuszewskiego z Bydgoszczy 
organizuje 6 maja Szkoła Podsta­
wowa nr 4 w Łomży (godz. 16.00). 
W części pQetyckiej imprezy Teatrzyk 
Żywego Słowa „Logos" zaprezen­
tuje program oparty na twórczości 
Stefana Pastuszewskiego. 
ZGŁOSZENIA DO UDZIAŁU W 

KONKURSIE recytatorskim dla naj­
młodszych „Uśmiechnięte strofki" 
należy kierować do 20 maja pod 
adresem organizatora, czyli SP 4 
w Łomży. Koncert finałowy tego 
konkursu odbędzie się 7 czerwca. 

KONKURS NA KRÓTKIE OPO­
WIADANIE o radości ogłosiła re­
dakcja „Wspólnej Sprawy". Prace 
przyjmowane są do 15 września w 
redakcji pisma przy ul. Sadowej 12 
w Łomży (tel. 39-41). 
KOLEJNĄ PREMIERĄ łomży11-

skiego Teatru Lalek będą „Opowieści 
pana Leara" w reżyserii Zbigniewa 
Głowackiego. Muzykę do spektaklu 
napisał francuski kompozytor Jean 
Claude Cottier. 

PRZYSŁOWIAMI, DOTYCZ1\-
CYMI KWIETNIA (in.in. „Ciepły 
kwiecień, mokry maj - będzie żyto 
niby gaj"), zaczyna się kolejny nu­
mer wydawanych przez Ośrodek Do­
radztwa Rolniczego w Szepietowie 
„Wiadomości Rolniczych". W nume­
ne poza tym m.in. nowości z Agencji 
Rynk11 Rolnego, informacje i porady. 

WE WTOREK zmarł nagłe Witold 
LEŚNIEWSKI, poseł PSL poprml­
niej kadencji. Uroczystości 7-alobne 
odbędą się we czwartek w kościele 
Miłosierdzia Bożego (15.00). 
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I TRZY PYTANIA ( no„.1 
nadbrygadiera Feliksa Deli, komendata głównego Państwowej, Straży 
Pożarnej. 

- 1 lipca 1993 roku minie rok od powołania Pa1istwowej Stl'aży Pożarnej. 
. Jak ocenia Pan ten okres Waszej pracy? 

-To bardw trudny rok naszej służby, szczególnie pod względem możliwości 
wyposażenia technicznego jednostek ratownicw-gaśniczych. Ponadto zmiany 
organizacyjne przebiegały w gorącym okresie nadmiaru zdarzeń. Jest to 
rok pracy nad organizacją nowoczesnej służby, dostosowanej do zagrożenia, 
jakie stwarza człowiekowi zarówno współczesna technika jak i zdegradowana 
natura. Jednak mimo licznych -trudności nie zmieniła się dyspozycyjność i 
ofiarność strażaków. Wci<1ż utrzymują w gotowości bojowej wyeksploatowany 
do granic możliwości sprzęt, idąc na pie1wszy ogień bez podstawowego 
wyposażenia, zapewniającego im bezpieczeństwo osobiste. Aż dziw bierze, 
że przy tak drastycznym braku pieniędzy, służba jeszcze fun.kcjónuje. 
Wytłumaczyć to można tylko jednym: odpowiedzialnością strażaków za.równo 
na stanowiskach dowódczych, jak i wykonawczych. 

- Tymczasem ustawa nałożyła na strnż pożarną dodatkowe obowiązki 
zwalczania skutków najróżniejszych katastrof i klęsk. .Jak w takiej sytuacji 
możecie się z nich wywiązać? 

- Nadludzkim wysiłkiem stra7..aków. Lecz mimo ich poświęcenia akcje 
ratownicze trwają dłużej, są mniej skuteczne. Strażacy spieszą na ratunek ze 
sprn;tem takim, jaki mają. 

- Czy może nagle zdarlyć się, że z powodu braku pieniędzy nie ruszą na 
ratunek? Jakie Pan widzi wyjście z tej katastrofalnej sytuacji finansowej? 

- Nie dopuszczam myśli , by mimo wszystko doszło do tak dramatycznej 
niemożności pospieszenia ludziom na ratunek. Choć to żenujące, strażacy 
wciąż będą żebrać o pieniądze na paliwo i sprzęt. Zamierzam zwr(rcić się 
do społeczeństwa o szukanie wszelkimi sposobami pięniędzy na zapewnienie 
gotowości bojowej naszych jednostek. Chciałbym uświadomić wszystkim, że 
problemy straży po7.arnej są dziś problemami całego społeczeilstwa, że ratować 
skutecznie, gdy liczą się sekundy, można tylko nowoczesnym sprzętem. My już 
nic mamy na czym oszczi;dzać. Są w kraju jednostki utrzymywane wyłącznic z 
prywatnych pieniędzy strażaków. Będę prosić naszych ludzi, by zrezygnowali 
z pewnych należnych im świadczeń, które przeznaczymy na zakup paliwa i 
węfy. Przy konstruowaniu nowego budżetu zamierzamy głośno i stanowcw 
domagać się uwzględnienia w nim naszych rzeczywistych potrzeb. Dłu7.i.:j , 
dysponuj<Ąc tak przestarzałym i \\')'eksploatowanym sprzętem technicznym. nic 
możemy już skutCC71lil' rdniL' 1 1 ; 1~7l: j <:ł\171w . 

PIELGRZYMKA "fi KRESY 
Członkowie i sympatycy łomżyńskiego Towarzystwa Przyjaciół 

Grodna i Wilna pielgrzymowali do Lwowa. To miasto od wieków 
związane jest z Polsk~. Na każdym kroku można spotkać polskie 
ślady. Łomżyniacy zwiedzali m.in, Uniwersytet Jana Kazii11ierla, 
Calerię Lwowską, liczne kościoły. Oddali hołd wielkim Polakom, 
których szczątki spoczywają na Cmentarzu Łyczakowskim i na 
cmentarzu Orląt, młodych obrońców Lwowa z 1918 r. 

Po potopie szwedzkim, w 1656 roku, król Kazimierz właśnie w 
katedrze lwowskiej złożył przysięgę na wierność Matce Boskiej. W 
tym roku, przed tym samym ołtarzem ks. Henryk Gołaszewski, 
proboszcz łomżyńskiej katedry, odprawił mszę świętą. 

Podczas swojego pobytu członkowie Towarzystwa przekazali 
Zarządowi Towarzystwa Kultury. Polskiej Ziemi Lwowskiej polskie 
książki . 
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SONY 
Panasonic Techn_!~-~-----i-ow-anf' 

Możliwość zakupu NA RATY '-!~~i;_~.?~~ry~ Ł,;:?~~j 
- bez żyrantów 
- stałe oprocentowania od 9 % 
· dowolna ilo§ć rat 

Kupując sprzęt firmy SONY otrzymasz kupon kon-

kursowy biorący ~~:'.c:o~:::::::klln il) 
·· - 6 kamer VIDEO SONY 

- 15 mini wież SONY 
- 30 radiomagnetofon<fo-' z CD ONY 
- wycieczki do Japonii dla dwóch osób 

PRZED 1 MAJA 
Już po raz czwarty zwracam 

się z apelem do wszystkich ludzi 
pracy i wszystkich tych, którym , 
bliskie są idee walki robotników 
o prawo do pracy i godnego życia, 
aby wzięli udział w uroczystym 
złożeniu kwiatów pod murami 
byłego więzienia działaczy ruchu 
robotniczego w Łomży (obecnie 
Szkoła Muzyczna), które odbę­
dzie się 1 maja 1993 roku o 
godzinie 11.00. 

Jym symbolicznym aktem pra­
gniemy uczcić pamięć tych wszy­
stkich, którzy oddali swe życie 
za prawo do pracy i godno­
ści osobistej. Wyrazimy też wolę 
zachowania własnych praw do • 
bezpieczeństwa socjalnego i spo­
kojnego spojrzenia w przyszłość. 

Zaprotestujemy przeciwko cią­
gle rosnącemu bezrobociu, gwał­
townemu spadkowi dochodów, 
braku perspektyw dla łudzi mło­
dych, zagrożeniu bytu coraz szer­
szych kręgów naszego społeczeń­
stwa. 

Na te występujące zjawiska 
nie można być obojętnym. Tylko 
szeroki protest społeczny może 
spowodować opamiętanie się sfer 
rządzących. Zapraszamy wszyst­
kich mieszkańców ·Łomży na 1-
-majowe spotkanie. 

Rada Wojewódzka 
SdRP w Łomży 

'terenowe Przedstawicielstwo 
OPZZ w Łomży 

(W rubryce „Z prawa na lewo" 
bezpłatnie zamieszczamy mate­
riały partii 'politycznyclr, organi­
zacji spol:ecznych i związkowych . 
Jedyny warunek: tekst nie powi­
nien przekraczać półtorej strony 
maszynopisu.) 

ROZKURCZVĆ 
„DZIEWIĄTKĘ" 

Kuratorium Oświaty i Dyrekcja 
Szkoły Podstawowej nr 9 w Łomfy 
zwracają się do rodziców z prośbą o 
rozważenie możliwości przeniesienia 
dzieci do Szkół nr 1, 4 i 7. W 
przeciążonej SP 9 uczy się obecnie 
2 200 uczniów i do 1998 roku liczba 
ta stale będzie rosła. W no"-ych 
szkołach dzieci miałyby do dyspozycji 
sale gimnastyczne, a nauka koilczy­
łaby się najpóźniej o 15.20. Rodzice 
prdszeni są o podjęcie decyzji do 
20 maja. Szczegołowych informacj i o 
warunkach ewentualnych przenosin 
udzie lają dyrektorzy szkól: nr 1 przy 
ul. Wyszyńskiego (tel. 44-39), nr 4 
przy ul. Kierzkowcj (tel. 27-52) i nr 
7 przy ul. Mickiewic7..a (tel. 50-43). 

CENTRUM SZKOLENIA KOMPUTEROWEGO 
~ PAWILONY 
~ ABC 

Łomża, Al. Legionów 7c 4, tel. 32-40 

--~ OBSŁUGA KOMPUTERA - 700.000 zł 
OBSŁUGA FINANSOWA FIRMY 
PROGRAM FINANSOWO • KSIĘGOWY 

(KSIĘGI HANDLOWE) 
TYLKO 6 MIEJSC 

1.800.000 zł - 45 GODZ. 
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KATARZYNA MAY 

~KONTAKW 

C
ały czas trzęsły mną 
. nerwy. Jak tylko przy­
jechali z kościoła i 

zajechali pod garaż, nie mogłem 
się opanować. Wziąlem łomek i 
zacząłem uderzać po samocho­
dzie - mówi Antoni Chojnowski 
z Chojn Staiych. 

Od wielkiego poniedziałku 
maluch Ursz.uli Wałkuskiej, córki 
Antoniego, stoi w garażu z roz­
bitci w mak przednią i"tylną szybą, 
z othiczonymi bokami. 

Tego dnia Władysława Choj­
now.ska i ·córka z zięciem wy­
bierali się rano na rekolekcje 
do kościoła w Szczepankowie. 

. Antoni zostawał w domu z trzy­
letnią wnuczką. Gdy Władysława 
zbierała się do wyjścia, córka za­
proponowała, by jechała razem z 
nimi maluchem. 

- W tym czasie zięć sprowadził 
na podwórze starszych sąsiadów, 
aby jechali z nim do kościoła. 
Nic zmieścilibyśmy się wszyscy. 
Poszłam do autobusu - przypo­
mina Władysława. 

Z rekolekcji wracała pieszo 
pięć kilometrów. Opowiada, że 
rozpamiętywała. różne historie z 
przeszłości i było jej bardzo przy­
kro. że na koniec życia jest tak 
poniżana. Rozpłakała się nawet, 
gdy · minął ją beżowy maluch 
córki, ... JZ którego z szyderczym · 
uśmiechem patrzył w jej stronę 
Zi((Ć . • 

Gdy dotarła do domu, było już 
po wszystkim. Mąż pochwalił się, 
że rozbił samochód. 

- Widzieliśmy to przez okno. 
Co, miałem iść i raz z nim 
skończyć? - zastanawia się zięć 
Marek Wałkuski. 

Ponad sześć łat w dwupoko­
leniowej rodzinie Chojnowskich 
i \Vałkuskich panowała idealna 
zgoda. Razem pracowali, razem 
wyd awal i wyrobione pieniądze. 

Antoni ma we wsi opinię bar­
dzo pracowitego człowieka i po­
l'Z<!dnego gospodarza. 

- U nich nie było gościn, 
na wódkct pieniądze nie szły -
opowiada sąsiadka. 

Antoni wżenił się w gospo­
dars two. Po wojnie w obejściu 

wszystko było spalone. Mieszkali 
razem z teściami, razem gospoda­
rzyli i razem wolno inwestowali. 
Pobudowali dom, stodołę, oborę. 
Antoni jako pierwszy we wsi 
miał młynek i śrutował wszystkim 
gospodarzom zboże. Pierwszy w 
Chojnach miał ciągnik i koparkę i 
nocami obrabiał grunty sąsiadów. 
W ten sposób dodatkowo zara­
biał. Pieniędzy nie przepuszczał. 
Albo wkładał je w maszyny, albo 
zamieniał na dolary i zbierał. Pa­
mięta, jak jeszcze płacił za dolara 
23 złote, potem 50 złotych. To 
były żelazne oszczędności. 

Obrabiali ponad trzynaście 
hektarów. Uprawiali tytoń, 
zboża, ziemniaki. Hodowali po 
50 świń, 200 kur. Dziś jeszcze· 
ludz.ie we wsi mówią, że pustak.i 
na nowy dom zostały kupione za 
jajka, bo Chojnowska prawie w 
każdy piątek i wtorek jeździła na 
targ do Łomży. 

W zagrodzie zawsze był ład 
i porządek. Maszyny zadbane i 
sprawne, podwórko uprzątnięte. 
Na nim też dość wcześnie po­
jawił się samochód. Dziesięć lat 
temu Chojnowski kupił malucha. 
Chciał go zapisać na żonę, ale 
nie chciała, zarejestrował więc na 
córkę. 

Od dwóch lat w zagrodzie, 
przy głównej drodze, stoi piękna 
murowana piętrówka. W środku 
sześć pokoi, dwie kuchnie, dwie 
łazienki , suterena. Przed nią 
ogródek z kwiatowymi rabat­
kami, piękny parkan. Te ostatnie 
inwestycje realizowali już młodzi 
wspólnie ze starymi. -

Mąż Urszuli, jak kiedyś jego 
teść, też wżenił się w gospodar­
stwo. Ojciec przepisał mu ziemię, 
więc nalegał, by i teść uczynił to 
samo. 

A 
le najpie1w wszyscy razem 
pracowali zgodnie. Marek 
był kierowcą PKS. Po pracy 

zawodowej pomagał w gospodar­
stwie. Namowił teścia na budowę 
nowoczesnego domu z wygo­
dami. Dziś Antoni Chojnowski 
wspomina, jak ciężko było mu 
kopać fundamenty. Zna się na 
stolarce, więc sam układał pod­
łogi i robił drzwi. Jego żooa 
stała nocami w kolejkach w 
-Łomży, by kupić okna. Potem 
sama malowała wszystkie okna i 
kaloryfery. Razem z mężem gro­
dzili obejście. Znów Chojnowska 
malowała płoty. 

- Tu poszły oszczędności ca­
łego życia - mówi Chojnowski. -
Razem pracował iśmy. Przez sześć 
lat nie było między nami jednego 
sporu. Do zapisu! 

Cłiojnowscy uważają, że zięć 
był niezadowolony, gdyż zapisali 
dwa hektary synowi, któ1y mie­
szka w Łomży. On oczekiwał, że 
całe trzynaście hektarów otrzyma 
jego żona. 

Syn Chojnowskich połowę 
ziemi sprzedał, a na drugiej po­
sadził ziemniaki. Przyjeżdżał na 
wieś, doglądał uprawy, a jesienią 
wywoził po dwa worki i sprze­
dawał straganiarzom w mieście. 
Największa kłótnia wybuchła wła­
śnie wtedy. Zięć oskarżył teściów, 
że go okradają i wszystko dają 
synowi. Zgłosił kradzież ziemnia­
ków w prokuraturze. Znalazła się 
nawet sąs'iadka, która potwier­
dziła, że widziała, jak Chojnow­
ska dawała pełne worki synowi. 
Sprawa jednak nie trafiła do 
sądu. Ale zgoda się skończyła. 

Chojnowski nieświadomy tego, 
że gospodarstwo zapisał razem 
z maszynami, sprzedał rozrzut­
nik, roztrząsacz siana i spawark<(. 
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przed chwilą dzwoniła pani dok­
tor: ,,Anka, przygotuj się. Wre­
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arz~ na chw!lkę wyjśĆ 
hl> · •. Przerazlła się tej 
ni osc.1, ale wyszła. Ko­
~ nie wiedziała o jej 
b ~. ,Jak tylko \wJ· dziesz 
u •nku t · · ' · 'al · ' o Cl<( zabij~", 

·aaa 1 .P?Sze~ll. Wróciła ' ZJ: nie było co 
zal onimy na po­
irdo~ala koleżanka. 
z~i~l'Zyjechal milicjant 

po godzinie pięt-

Boi się tego i pra­
gnie jednocześ-

• nie. 

nastej wyszła z budynku. A on 
musiał na komisariacie napisać 
oświadczenie, że da Ance spokój. 
Napisał. 

I wtedy po raz drugi wstąpiła 
w nią taka odwaga, że wniosła 
pozew o rozwód. W sądzie płakał, 
przysięgał, że się poprawi, ale 
Anka była nieubłagana i sędzina 
też. W dodatku skierowała go 
na przymusowe leczenie. „Co z 
te~o? Jest dziesiątki takich. Do 
dzisiaj się nie leczy." · 

Kiedy wyszła z sądu (był letni, 
słoneczny dzień), wsiadła do ta­
ksówki 1 kazała się zawieźć do 
koleżanki. „Chodź szybko, ta­
ksówka czeka." Zaprosiła ją do 
kawiarni. „Wypijemy za moją 
wplność.'' Piły kawę i kieliszek 
wma i wtedy Anka poczuła, że 
znowu jest kobietą. 

ooo 
Ona o ty!D nie pomyślała, ale 

babcia, tak. „Ucz się, zrób jakiś 
kurs, nie licz wi<rcej ·na żatl­
nego mężczyznę.„ Poszła więc 
na kurs księgowości. Tam po­
znała Mietka. Był 32-letnim ka­
walerem. Zaczęli się spotykać. 
Babcia zajmowała się dziećmi, 
Mietek zresztą bardzo polubił 
dziewczyQ.ki, pomagał im mate· 
rialnie. „Zycie zaczęło się śmiać", 
mówi. Babcia zgodziła si<(, by z 
nimi zamieszkał. ,,Jest porządny 
i mnie szanuje'', oceniła. Po­
chodził z łomżyńskieJ wsi, umiał 
robić wszystko. Był kierowcą. 

- Nie mogliśmy istnieć bez sie­
bie - mówi Anka. - Córki rozpie­
szczał, pczwalał im na wszystko; 
bawił się z nimi, ciągle im coś 
kupował. „Mam nareszcie swój 
dom", cieszył się. I od razu z 
babcią i dziećmi. Nawet o tym 

nic marzyłem. 
Anka wyładniała, przestała 

chodzić ze schyloną głową, prze­
mykać bokiem. Wkrótce skoń­
czyła kurs, zaczęła więcej zara­
biać. Pobiorą się z Mietkiem, 
może kiedyś dostaną mieszkanie. 
Thltj.e były marzenia. 

A potem objawy, które znała 
bardzo dobrze. Poszła do leka­
rza, stwierdził ciążę. „O zabiegu 
nie może być mowy. Za późno." 
O ten zabieg zapytała tak tylko, 
na wszelki wypadek. Zdziwiła 
się jednak: według niej nie było 
wcale za późno. Co powie Mie­
tek? 

- Myślałam, że oszaleje ze 
SZCZ<tŚCia. , 

W niej było znacznie mniej 
entuzjazmu; ta ciąża bardzo 
skomplikuje im życie. Nie byli 
przygotowani na trzecie dziecko. 
Będzie musiała wziąć urlop ma­
cierzyński. Nie była zadowolona. 
Nie miała też zamiam „iść do 
ołtarza", żeby sobie Mietek nie 
pomyślał, że wymusza na nim 
małżeństwo. 

ooo 
Nigdy nie przeżyła takich 

wzruszeń. 

CahJwał Lo Jz1ecku w..:. mnie 
i z nim rozmawiał. Mówił, że 
kocha je i że kocha jego mamę. 

Anka nie może powstrzymać 
się od łez. Nikt jej nie okazał tyle 
miłości. 

Koleżanka z pracy stała się bli­
ską przyjaciółką. Odwiedzała ich, 
bywała na imieninach. Wszyscy 
razem oczekiwali tego dziecka, 
bo Irena miała być matką chrze­
stną. ,,Jak szybko rośnie'', cieszyli 
się. Do Anka w piątym miesiącu 
wyghidała, jak „beczułka". 

Mietek miał coraz więcej 
pracy. A potem wszystko po­
toczyło si<( szybko. W niedzielę 
babcia wróciła z kościoła, usiadła 
na podłodze i zaczęła bawić się 
z \VnU<„"Zką. I nagle osunęła się, 
wylew. „Nic, nic 010$(( rozpaczać, 
moje dziecko już SIC( rusza, nic 
może odczuć hólu'', mówiła sobie 
Anka. 

Potem Mietek coraz czQ~ciej 
zostawał „na wyjazdach". na noc. 
Miało być z tego wi~ccj pieni{(-

dzy, a nie było. „Oszukują na~. 
chyba będziemy strajkować", mó­
wił. Irena zniknęła z ich domu 
i z biura. Zwolniono ją w ra­
mach redukcji etatów." Anka .w 
ciąży uchroniła się, ale co będzie 
potem? 

Któregoś dnia Mietek wrócił z 
trasy: „Już nie pracuję. Zwolnili 
połowę kierowców. Nie potrze­
bują." Już nie przytulał jej, nie 
rozmawiał z tym nie narodzonym, 
zmienił się. 

Dziecko za miesiąc miało 
przyjść na świat. „Jadę do brata, 
do Koszalina, szukać pracy." Nie 
mogła tego zrozumiec. Zostawia 
je, teraz? Wyjeżdża? Poszła z 
„tą dużą ciążą" do kierownika, 
błagać o pracę dla Mietka. Niech 
się zlituje, nie rozbija rodziny. 
Kierownik zdziwił się bardzo. 
Nikt Mietka nie zwalniał, sam 
się zwolnił. Mówił, że ma lepszą 
robotę . 

o o o 
Kiedy przyszła do domu, już 

go nie było. Wyjechał bez słowa. 
„Może to moJa wina", zaczęła 
myśleć. Może poświęcała mu 
za mało uwagi? Zajęta pracą, 
dziećmi, z tym coraz większym 
brzuchem. Może to z lreną (bo 
nagle :zaczęła kojarzyć fakty), 
może to tylko zauroczenie se­
ksem? NaptSała czuły list. Do Ko­
szalina. Nie odpowiedział. Drugi. 
Milczenie. 

.Kiedy zabrało Ją pogotowie, 
sąsiadka zaopiekowała się cór­
kami. W nocy urodził się syn, a 
potem ... drugi. 

Mietek, wezwany telegramem, 
nie przyjechał. 

Anka leżała w gorączce, z 
komplikacjami, patrząc na szpi­
talną ścianę. Chciała umrzeć. 
Jak da sobie radę z czwórką 
dzieci? Mówi, że pewnie by 
umarła, bo rana nie chciała 
, ii; goić po cesarskim cięciu . 

UraLowała jq kkarka. Przyd11i­
dzila. rozmawiała, Anka płakała 
przed nią. Niech sice nic mar­
twi, pocieszała. Pomoże. Zna 
szwedzką rodzin<(, z radością 
przyjmie bliźni11ta. Są zdrowe, 
będą miały lepiej niż jej córe­
czki. 

Od tego dnia Anka nie myśli o niczym innym. Dostaje milion 
dwieście. („J ak to ma starczyć 
na pięć osób?") Od Mietka ani 
słowa. Raz siebie potępia za to 
myślenie, to znów widzi w nim je­
dyny ratunek. A jak Mietek wróci 
i spyta, gdzie moje dziecko? A 
może tylko jedno oddać'? Ale 
bliźniąt nic należy rozhiczać; nic, 
tego nie zrobi. 

Jutro przyjeżdża ta szwedzka 
para; on jest architektem, ona 
pracuje w firmie reklamowej. 
Ale jak będq dzieci, przestanie 
p_racować.. Mają dom . ! gospo­
SJ<(. „Co p mam zrobtc", Anka 
z<:sypia i budzi siC( z tym pyta­
niem. 

5 
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• 
ZAD ZW ON 

NA ALASKĘ 
Lumżyniacy lubi '! rozmawiać 

przez telefon; z całym krajem i z 
całym światem. Każdej doby „pa­
nienki z międzymiastowej" łączą 
około 120 rozmów międzynaro­
dowych i około 1600 w Polsce, 
zamawianych przez mieszkańców 
województwa. W ciągu roku tych 
pierwszych jest średnio 30 ty­
sięcy, drngich - 1,5 mln. 
Łomżyniacy dzwonią do naj­

odleglejszych zakątków świata. 
Na liście najczę~ciej zamawia­
nych rozmów przodują Stany 
Zjednoczone Ameryki, Niemcy, 
Kanada i Belgia. Są na niej 
także Algieria, Australia, Bra­
zylia, Chlłe, Egipt, Gwatemala, 
Izrael, Jordania, Libia, Malta, 
Meksyk, Peru, Urugwaj. W 
pie1wszym k.'Wartale 1993 roku 
mieszkańcy województwa „prze­
gadali" z całym światem 1 mld 
349 mln zł. Ilość tych rozmów 
stJ le rośnie ! Cena nie odstrasza. 
Na przykład minuta połączenia z 
USA kosztuje 30 tys. zł , Egiptem 
- 78, Peru - 72, Izraelem -
48. Czasami padają swoiste re­
kordy gadulstwa. Niedawno pe­
wien mieszkaniec województwa 
rozmawiał z abone ntem w USA 
1 1 5 minut, co kosztowało go 3 
mln 450 tys. zł. 

Telefonistki nicktó1ych zama­
wiających rozpoznaj ą już po glo­
sie. Jedni dzwonią za granicę co 
kilka dni, inni dwa razy w roku, z 
okazji świąt. Zdaniem „panienek 
z międzymiastowej" stale rosn ą­
cemu rozgadaniu mieszkańców 
Łomżyńskiego sprzyja m.in. czas 
oczekiwania na rozmowę. Na 
przykład jeszcze 3-4 lata temu 
na poł<iczenie z USA trzeba było 
czt.:kać nawet tydzień. Dzisiaj 
najdłużej godzinę. Zmieniły się 
czasy. Pojawili sic; biznesmeni, 
robiący interesy ze wschodem, 
zachodem, północą i południem. 
Emi~racja zarobkowa stała się 
zjawiskiem powszechnym. 

Ale we wciąż zagonio nym 
świec ie, dążącym do automaty­
zacji we wszystkich dziedzinach 
żyl.'.:a, zos tało coś, czego człowiek 
nit: potrafi, nie chce zatraci ć. Tv 
kontakt z drugim człowiekiem, 
jego głosem „na żywo". Regułą 
staje s ię rezygnacja z pohiczc­
nia, nawet z dalekim krajem, 
jeżeli w słuchawce odezwie s ię 
automatyczna sekretarka. 

„Panienki z miccdzymiastowej" 
odbierają czasem zgłoszenie w 
zupełnie innym celu . Dzwoni~1 
do nich ludzie, szukający kogoś, 
z kim można porozmawiać. Zv.'Y­
kle są to osoby starsze, żalące 
się tej nieznanej „telefonicznej" 
na swój los, dzieci, od których 
nic nadchodzi list... Inna gru pa 
telefonów to tzw. ułupie kawały. 
Do niewdzięcznych stron pracy 
t~ ldonistek należą też obelgi i 
wyzwiska, sypiące się na nie przez 
zamawiających rozmowę. Lecz 
.,panienki", zgodnie z etyką za­
wodową, zachowują zimną krew 
i nie odpowiadają tym samym. 
Cale zajscie zostaje szczegółowo 
zapisane przez nie w dzienniku 
służby i wyjaśniane z abonentem. 

Jednak ciemne strony pracy 
.,panienek z międzymiastowej' , 
mimo wszystko, nic przesłaniają 
im satysfakcji z tego, co robią : 
łączeni a ludzi, którzy choć da­
leko, wciąż mają sobie coś do 
powiedzenia. I nie zmieni tego 
nawet najdoskonalsza automaty­
zacja. N a szczęście. (gab) 

S KONTAKT'f 

I PRUSKI NAJMITA I tOMZA 

Wojna z Rosją o Konstytucję 
3 Maja wybuchła w niewłaści­
wym dla Rzeczypospolitej cza­
sie. Przygotowania defensywne 
1792 roku nie zostały uko11-
czone. Mimo to, a może właśnie 
dlatego, Polska i Litwa rozporzą­
dzały znacznymi zasobami finan­
sowymi. Armia podzielona zo­
stała na tr.ty części. Mniej więcej 
połowa pod dowództwem księcia 
Józefa Poniatowskiego rozloko­
wana była w Koronie. Doborowe 
pułki gwardyjskie, w liczbie około 
10 tysięcy ludzi, Stanisław Au­
gust Pónialowski zatrzymał w 
Warszawie. Pozostała część sta­
cjonowała na Litwie. 

Wydaje się niezrozumiałym 
powołanie przez króla na sta­
nowisko głównodowodzącego ar­
mii litewskiej księcia Ludwika 
von Wiirtemberga. Rzeczpospo­
lita posiadała wówczas kilkuna­
stu polskich oficerów tej rangi, 
w tym także w służbie czynnej. 
Jest to tym bardziej zastanawia­
jące ze względu na złą sławę, 
jaką miał w Polsce ten pruski 
nnjmita. 

W pienvszych dniach maja 
1792 roku generał-lejtnant 
Wiirtemberg wyruszył na Litwę. 
Wcześniej przyjął oficjalną no­
minację i podwiązane z tym 
uposażenie w .wysokości 4 OOO 

dukatów (72 OOO złp). W dro­
dze zatrzymał się w Wołc;zynie, 
nie wykazując ·najmniejszej chęci 
speh1ienia pr.tyjętych zobowią· 
zań. Ostentacyjnie począł uda­
wać chorego, upewniając zara­
zem Stanisława Augusta o swej 
lojalności. Mimo nacisków ze 
strony rodziny, stale rozpraszał 
oddziały, ~wlekał. z wyjazdem do 
wojska. Smiało można powie­
dzieć, iż Wiirtemberg zgubiłby 
armię litewską, gdyby nie czuj­
ność komisji cywilno-wojskowej 
w Łomży. 
Łomżyńska komisja cywilno· 

-wojskowa powstała, jak wiele po­
dobnych w Rzeczypospolitej, na 
mocy uchwały Sejmu Wielkiego. 
Była proporcjonalnym organem 
państwowo-samorządowym. Jej 
działalność nie została doce­
niona ani dostatecznie zbadana. 
W każdym razie przyczyniła się 
do zaprowadzenia ładu i wzmoże­
nia bezpieczeństwa w mieście. Za 
jej też przyczyną sprawiedliwie 
rozdzielano obciążenia obywatel­
skie w lalach 1788-1792. Komisja 
składała się przeważnie z mło· 
dych i wykształconych patriotów, 
którzy niejednokrotnie obrócili 
niwecz działania, szkodzące tak 
Polsce jak Litwie. 

W końcu maja 1792 roku funk­
cjonariusze cywilni i wojskowi 

.tatr.ty1ua1i w lo . 
nego kuriera 111~ 
do Prus, Pod pOdą. 
leziono pr:zy ~las 

· nun r von Wurternbe lit) 
Berlinie. Ich 1rga. do 

, • l'eśc pospiesznie ""'sł 
I „ k , „J ano· arn rolewsk· . ~ 

~- l_istach 
1

:~c~w. 
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i na Litwie. c~:Ją; 
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car~ką ~rmią Póin~ 
cha1łowt Kreczet 'k ,, 
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Pakiet hstów byt 
dem jawnej zdrady. c: 
nant Ludwik von IV 
został odwołany. A po 
stępnych zmianach 
sku głównodowodzą 
-major Szymon Zabi 
wadził niemal nielkn' 
lit~wską pod Warszawi 
WOJna w obronie Ko 
Maja została przegra 

Dziwić 1110ie lag 
ja ką poniósł Wiirten 
.może postawa króla, 
August Poniatowski b 
nikiem wojny. Rację~ 
zwolennicy. Ofiara ni 
remna. l nigdy nie· 
nigdy nie jest konieez 

BOGDAN D~C 

Za 11ajwazme1szą i najp ilniejszą 
inwcstycj<; ekologiczną w Łomżyil­
skicm uważa się ochrom( rzeki Nu­
rzec. Nurzec, prawy dopływ Bugu, 
ma 11 O km długości , z czego przez 
teren województwa przepływa 27,4 
km. Wszystkie jego dopływy w Łom­
żyńsk iem są uregulowane, natomiast 
sama rzeka nie. 

SMUTEK RZEKI 

W ubiegłym roku była badana 
w Jw1'1ch punktach pomiarowo-kon­
trolnych: powyżej Ciechanowca i w 
Twoi·kowicach. Wyniki badań były 

n iepokojące: wody z tych miejsc nie 
midciły s ię w przyjętej dla wód 
P< 1wierzchniowych klasyfikacji. 

-· Zdecydowało o tym duże stęże­
ni<.: fosforu ogólnego - mówi Alicja 
Godula, naczelnik Wydziału Ocen i 
Analiz Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska w Łomży. - Po­
zostałe wskaźniki fizykochemiczne, 
świadczące o zanieczyszczeniu orga­
nicznym, utrzymywały s ię w drugiej 
klasie czystości. Zanieczyszczenie sa­
nitarne kwalifikowało rzekę do klasy 
trzeciej. Zatem Nurzec wprowadza 
do Bugu wody nie odpowiadające 
normom. 

Obecnie stan koryta ocenia s ię 
jako katastrofalny. Pogłc;bia się on 
bezustannie i systematycznie obniża 
zwierciadło wody, nawet do poniżej 

trzech metrów od powierzchni te­
renu. Przyczyn tego stanu jest wicie. 
Najpoważniejsze znaczenie mają nie­
prawidłowo przeprowadzone prace 
melioracyjne w górnym i środkowym 
biegu rzeki oraz brak prawidłowej 
eksploatacji i konserwacji wybudowa­
nych urządzeń melioracyjnych. Bez­
ustanna erozja denna powoduje nie 
tylko pogłębianie koryta, ale także 
obsuwanie się brzegów i znaczne 
obniżenie poziomu wód gruntowych 
na terenach sąsiadujących z rzeką. 
Łąki stanowią aż 80 procent po­
wierzchni tych terenów, a powstałe 
20 procent to łasy i nieużytki. Prze­
widuje s ię, że wkrótce również w 
półnieużytki i nieużytki 7.amienią się 
dotychczasowe pastwiska, które są 
bardzo przesuszone i już częściowo 
zalesiane . 

Przed wojną na Nurcu było pięć 
młynów. W czasie i po drugiej wojnie 
wszystkie zostały zniszczone i nie 
piętrzą już wody. 

W 1977 roku powstała picrwsu.i 

I CIUCHCIĄ DO KOZIK 

Bywały lata, że cała Łomża 
wsiadała do kolejki i jechała 
na grzyby do Kozik, Sierzput i 
Ratowa. Wracano z koszami peł­
nymi dorodnych prawdziwków i 
koźlaków. Kolej była najwygod­
niejszym połączeniem kilku wio­
sek z Łomżą. 

T01y biegnące od Śniadowa 
do Łomży zbudowano jeszcze za 

czasów carskich, w 1914 roku. 
Władze rosyjskie oddały pienią­
dze za zabraną ziemię wszystkim 
wioskom, oprócz Kozik. 

- Naszym ojcom nie oddali 
odszkodowania, bo były jakieś 
kłopoty bankowe - mowi Wa­
cław Gruszkowski. - Zastana­
wiamy się, kto teraz zwróci nam 
należne pieniądze, do kogo się 

koncepcja zabudowy k 
Przewidywała ona na ok 
metrowym odcinku 11.c~ 
w rejonie Cicchano~ta 
budow<; dwóch jaz.ów w 
ści Kastry Podsętkowięta 
Nagórki oraz budowę t 
wodnych z przebudową k 

Pod koniec ubie~e. 
wrócono do projektu re 
Pierwotna koncepcja '/Jfo 

rwna i przewiduje 
rcch jazów: w Twork 
czynie, Kastrach Podsę 
Wysonkach Nagórka~~ 

. inwestycji jest na etapie. 
projektów. We wszystk 
budowlach piętfZ')cych 
widziano dwuturbinowe 
wodne. Według wstęp . 
roczne dochody z jednq 
wynios•i około miliarda 

Realizacja całego P 
b"dzic kosztowała ~k~ 

.., • jp1C Prawdopodobnie na . 
KUCZ)'OIC. jaz z mostem w 

udać po tylu latachK 
Go~p?darze z70l~L 

cierphwte ponad , 
powodu do narz.eka~~ 
sowała regut~nie, 
blemów z do1azdern 
urzędów, na tar~ 
kwietnia tego ro 
ruszył na tr~-. 
twierdzi, że hnia 1 

calna. , kilkU 
Mieszkancy ać 

szą teraz eokon~w na 
kowych kilometro 1111 
by dojść do sz<$J· 
opłacać? 

dno dojech 
'frU domu roornego . 
' rrzeba pe>konac 

blę ciągnąc 
„~ drogiej ~tr 
lik~ wdziera. się 
, odludziu, ~ 
·'·~alupie, _m1( 

samotnie o. m i zimowe 
nj!Oi kompanam 

'W l(iedy S 

:n~ego domu 
Helena Mas~a 

. żyją historią 
; kich domu s 
. . mogiła romc 
. rajgr0dzk1ch,. 
. w ich obeJś 
11\lla żydów. K 
'til~a lal, ohscn 
it~ groblą na 
m widziały krew 
1 

1 w pobliskim st 
~mięć ~ie pozv 
~oju. Nie godzą 
,·,nie, bez~1y~!°' 

nie lubt s1ost 
i odważne. 
Helena Mastałc1 
OOmU pękatą, I 

· ~ teczkę. Grorr 
· 1~~. protesty, c 
· · prasowe. Od 
szacunek dla znu 
udało się wype 

om Rajgrodu, 
. ńcza, to nie . 
· na wysypisko : 
·re okazało się, : 
!li 11yrzucanc s~1 

iiiesiąt lat temu 
Żydów z raj1 

Nie pomogły pro 
oo Urzędu Woje 

1fy, konse1wat• 
Urzędu Rady 
OOl)11ane są de 
wladz, a te ~ 

clia czekać na 
cygo<lni temu n 
~. Stosunków 
· h przy prczyd 
·,r Hanny Suche 
nie ma odpowie< 
Druga teczka, 
menfy sądowe l 

'. ~ko. Jej spnm 
Il! dwa lata. Z 
„1niu 1991 roku 
.·~ Przc<lsi((biorst' 
.K~munalnej w J 

1i1ę za łapanie b< 
. Łoi\}' zacz((li w 
~dniov,ych, w śri 

11<io11ych dokum 
,Na oczach d• 
~Ile z balonik< 
~tle psom któr 

~laiciciela, ~a sz 
. ~:ie.kii. duszącei 
m~1e1. ktlkadziesi 
morki, gdzie J. c 
li . ow1ących za r; 
, • złapanego , 
. io ~~ niej psi 
. ~n1os1 go". 
Q k ' ' tore ohsc1" 

~.scenę 1awiado 
, Qclkę, pani<1 P1 
~a ~ komcndar 

rrn1strzcm nie 
· ~ezultatów w 

n . • 
Opi1ek.inspcktora 

ei nad Zwi( 
toku, który z 

~Lsfalszował n· 
1t1111cnty - ' 
~c. . 
~Wana na 

,laJscic w liście p . 
· · 0 Jego opul 
~1~ ~rażony 
' kierownik 



iymali w Ło . 
1 kurie .... p 111~ •q, Od . 
Prus. Pode ą 
•no las Pr-1.y nim 1· 
Wiirtern1>e lll) 
i~ie. Ich t~:. do 
~1es7.nie ""'sł c 

"J ano · 
' kr~lewskiej W\~ 
, 1_1stach tych 
sniał mot""' .W 
t k'" '"J I Y 1 wojenne• 

L., . ~ -
i I me. Chciał 
samym uła1'\-ić . 
ką armią Pó!n 
towi Kreczetn' O(y, 

k. litewskich.' 
łz1ewanycb trud • n 
w związku z fo 

runkcją dowódcy 
:zy~~spolitej, Pros· 
ierhnską o wsta~i 
cy . Kat?reyny n. 
ik1et hstów b~t 

• • I ~ 
JawneJ zdrady. 

Ludwik von W 
lł odwołany. A po 
nych zmianach 
głównodowodzą 
or Szymon Zabi 
dł niemal nietkn' 
·ską pod Wars7.aw1 
a w obronie Ko 
ł została prLegra 
ziwić moźe tag 
poniósł Wiirte 
~ postawa króla. 
1st Poniatowski b 
!m wojny. Rację ni 
ennicy. Ofiara ni 
1a. I nigdy niej 
y nie jest konien 

BOGDAN DUC 

ZEKI 

~pcja zabudowy k 
vidywała ona na o 
)wym odcinku r7t~ 
jonie Ciechanowca 
W<( dwóch jw\w w 
ostry Podsętkowięia 
rki oraz budowę I 
ych z przebudo~~ k 
!() koniec ubiegle 
) tlO do projektu re, 
·otna koncepcja 
. i przewiduje 
jazów: w 1\l'ork 
~. Kostrach P~ 
·nkach Nagórka~~ 
.ty ej i jest na etapie. 
któw. We wszystki 
o\'1ach piętrzących 
ano dwuturbinowe 
c. Według ws.tęp . 
e dochody z 1ednq 
•są około miliarda 
:al izacja całego P 
c kosztowała ~k~o 
:lopodobnic na1pic 

K Z)1nit mostem w uc · 

dojechać do sa­
'frtldnO o domu pod lasem. 
111otoeg konać wąską, wy­

' rrie~a ~ągnącą się wzdłuż 
„groz J~giej ~trony w stare 
. . wdziera się las. 

.~o odludziu, "!" ponad _sta: 
atfl?h lupt'e mieszka Itena "c a ' d · samotnie ~p~ za Je: 

o.i zimowe m!e~1ące. ~eJ 
i kompanami. Jest _dz1e­

~'w Kiedy się_ ?c~ep~a~ 
~ 'ego domu ZJezdża Jej 
~1nn 1 Helena Mas~a erz„ 
. żyją histoną Rajgrodu. 
1~ kich domu są pamiętne 
.~ mogiła ~omordowa~ych 
, ·gr0dzk1ch, powstanczy 
. W ich obejś~iu ma.tka 
1(3!a żydów. Kiedy m1~ły 
'n!Ka lat, ohsc1wowały 1~h 

clt groblą na egzekucję. 
l widzialy krew spłu~iw~mi 

.llll w pobliskim strum1~m~. , 
nti~ć nie pozwa~a 1m zyc 

roju. Nie godzą się 9-a za-
r'coie bezmyślność. Zadna 

ni~ lubi sióstr. Są zbyt 
i odważne. 

Heleoa Mastalerz trzy~a w 
00mu pękatą, rozs~puJą~ą 

' ~ę teczkę. Gromadzi Vj m~J 
· 1~cy protesty, odpow1edz1, 
· i p;iL'iowe. Od lat dobij~ 
!lllCUnek dla zmarłych. NaJ­
udało się wyperswadować 

Rajgrodu, że mogiła 
. ńcza, to nie jest dobre 
· na wysypisko śmieci. Ale 
·re okazało się, że śmieci i 
. 11yrzucanc S<! tam, gdzie 
Jriesiąt lat temu wymordo-
Żydów z rajgrodzkiego 

Nie pomogły protesty wysy­
oo Urzędu Wojewódzkiego 

1fy, konse1watora zabyt­
Urzędu Rady Ministrów. 
ixbylane są do miejsco­
wladz, a te powtarzają, 
eba czekać na pieniądze. 
fygodni temu napisała .do 
iii. Stosunków Polsko-Zy­
~h przy prezydencie i do 
"~ Hanny Suchockiej. Je­
nie ma odpowiedzi. 
Druga te.czka, to doku­
menty sądowe Ireny Pro~ 

·. ~ko. Jej sprawa ciągnie 
~ ~hva lata. Zaczęła się 
_'lnm 199 I roku, gdy pra­
~ PrzcdsiQbio rstwa Gospo­
~~munalnej w Rajgrodzie 
się za łapanie bezpańskich 
.1.ii, zaczQli w godzinach 
~an1owych , w środku mia-

'l)llo11~ch dokumentach za­
. ,Na oczach dzieci łowili 
~Ile z balonikami zarzu-
1r~1~ .psom, które spotkali 
. a.1C1c1e)a, na szyję, a na­
~ w)e.kh. duszcicego się psa, 
~1e1.k1lkadziesiąt metrów 
zork1~ gdzie je zamykali. 

lowiących zarzucił sobie 
' zlapanego na pętlę i 

~o ~~ niej psa i w ten 
. l!On1os1 go". 

Po tylu latach. 
d e z Ko ::>~p~ arz d70laL hwte pona , 

. ..au do narzekan: 
1U • nie ła regularnie, 

' które ohsc1wowały tę 
~~knę zaw.iadomiły swoją 
· ~ ę, panią Prostko. Jej 
~ ~ komendantem poli-

ów z dojazdem 
1ów, na tar~ 
tnia tego ro 
·ł na tr~"· 
dzi, że 1tn1a l 
I. I 'lkU w 
ieszkancy ki ać 
~raz eokon~w na 
•eh kilometro 1111 
ojść do szosY· 
:ać? 

rrnistrzcm nie przymosła 
· n:~ll!ltatów. Wezwała te­
Opiek·inspektora Towarzy-
tok1 nad, Zwierzętami z 

• sf u, ktory zamiast jej 
~L alszował. na korzyść , iumcnty. 
~crso 
za" .wana nauczycielka '. i:1~ w liście do „Kon­
. Jego opublikowaniu 11~ uraż ~. ki on~ Eugeniusz 

erown1k Przedsię-

bowiem zdarzają się przypadki 
oogryzienia. Nie jest to przy­
jemna sprawa, ale pani Prostko 
me będzie mnie uczyła miłości do 
zwierząt: Sam ~am psa i wiem 
co to psie przywiązanie . 

Eugeniusz Kotowski twierdzi, 
że nie ma nic wspólnego z ostat­
nimi odłowami psów. Łapał je 
były pracownik przedsiębiorstwa, 
który już od ponad roku nie 
pracuje w Przedsiębiorstwie. 

4 
W innych miastach Łom­
żyńskiego problem bczpań-

• skich psów jest także nie 
do końca załatwiony. 

- W Zambrowie nic ma in-
. stytucji hycla - mówi burmistrz 

Lech Feszler. - Psy są odławiane 
na przełomie lutego i marca 
uraz na wyraźne prośby mie­
szkańców. Zawsze jednak wcze­
śniej zawiadamiamy o terminie 
odławiania. Psy trzymane są w 
klatkach przy lecznicy wereryna­
ryjnej. Przyznaję, że warunki nie 
sq ram najlepsze. 

Raj dla hycli 

W Wysokiem Mazowieckiem 
zdarzało się, że w okresie łapa­
nia mieszkańcy okolicznych wsi 
podrzucali do miasta ~woje psy. 
W tym roku, jak twierdzi Lu­
cjan Uszyński, kierownik Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komu­
nalnej, złapano znacznie mniej 
zwierząt. Do uśpienia przezna-
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biorstwa Gospodarki Komunal­
nej. Wytoczył nauczycielce proces 
o zniesławienie. 

Sąd Rejonowy w Grajewie 
umorzył · w październiku 1991 
roku postępowanie przeciwko 
pani Prostko. Nakazał jednak 
przeproszenie kierownika PGK 
na łamach prasy. Nauczycielka 
odwołała się do Sądu Wojewódz­
kiego w Łomży, któ1y podtrzymał 
stanowisko sędziów z Grajewa. 

W tym samym czasie wró­
ciła do Prokuratury Rejonowej 
w Grajewie odrzucona sprawa 
o sfałszowanie dokumentów. Hy­
cel, który łowił p5y przedstawił 
zaświadczenie o przejściu szko­
lenia przed odłowami . . Później 
okazało się, że inspektor To­
warzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami szkolił go już po okrut­
nym polowaniu. Zeznania swo­
jego pracownika potwierdził Eu­
geniusz Kotowski. Prokurator re­
jonowy umorzył postępowanie ze 
względu na „nieznaczny stopień". 

W lutym 1993 roku Irena 
Prostko otrzymała od komornika 
wezwanie do zapłacenia 600 tys. 
zł. 

- Nie mam pojęcia, dlaczego 
mam placić. Ciekawa jestem jak 
zakończyło się śledztwo w spra­
wie znęcania się nad zwforzętami. 
Uważam, że sposób odławiania 
bezpańskich psów, to przykład 
okrutnego traktowania zwierząt. 
Prokurator wojewódzki zapew­
niał mnie, że tego rodzaju przy­
padki ścigane są z urz(fdu - mówi 
Irena Prostko. - Tymc.-zasem od 
mojej ostatniej rozmowy z poli­
cjantami na ten temat upłynęło 
ponad pól roku i cisza. (Tadeusz 
Januszek, prokurator rejonowy w 
Grajewie stwierdził, że prowa­
dzona sprawa została umo1:zona 
w 1992 r. Obecnie akta znajdują 
się u Prokuratora Wojewódz­
kiego w Białymstoku, który bada 
sprawę.) 

Zdaniem Ireny Prostko ło­
wie lC psów w Rajgrodzie było 

szczególnie okrutne. Schwytane 
psy trzymano w dwóch ciasnych 
klatkach w budynku lecznicy we­
te1ynaryjnej. KJatki te służą jedy­
nie do obse1wacji zwierząt podej­
rzanych o wściekliznę. Okrucień­
stwo i znęcanie się rakarzy nie 
ograniczyło się do jednorazo­
wych łowów. W lutym tego roku 
przeszli przez miasteczko, cią­
gnąc za sob~l sukę z cieczką. 
Złapali około dwudziestu psów. 
Kiedy dowiedziała się o tym, 
zadzwoniła do lecznicy prosząc 
o sprawdzenie, c.,Tf wśród zła­
panych psów jest jej wilczur. 
Miala już sygnał od gospodarzy. 
u których trzymała odkupionego 
z poprzedniej obławy psa, że 
ze1wał się i pobiegł za suką. Le­
karz potwierdził, że w klatkach 
są wilczmy. Przyjechała do lecz· 
nicy następnego dnia. Nigdzie 
nic było jej wilczura. W klatkach 
siedziały tylko cztery psy. Jed­
nego z nich odkupiła, drugiego 
„niechcący" wypuściła. 

- Nie wiem. co zrobiono 
z resztą psów. Z pewnością 
nie dotrzymano ustawowego ter· 
minu 14 dni, w ciągu których 
trzeba trzymać złapane zwierzęta 
- mówi Irena Prostko. 

W Rajgrodzie wszyscy umy­
wają ręce od psiego kłopotu . 

- Nie zajmowałem się sprawą 
odlowu psów. Lecznica jedynie 
wypożyczała klatki pracownikom 
U rzędu Miejskiego. Teraz to się 
zmieniło, bo lecznica jest spry­
watyzowana - twierdzi lekarz 
weterynarii Andrzej Gr<1dzki. -
Samorząd b'(dzie musiał sam za­
jąć si~ bezpańskimi psami. s 

- Na następnej sesji będzie 
poruszona sprawa miejsca dla 
przetrzymywania złapanych psów 
- uspokaja burmistrz Jan Olszew­
ski. - Odławianie psów zlecamy 
przeszkolonej osobie, która za 
każdego psa otrzymuje SO tys. zł. 
Do tej pory nie miałem sygnalów 
o nieprawidłowym h\paniu. Wałę­
saj<\ce się psy musz<\ być łowione, 

czono 19. 
- W schronisku są zadaszone 

klatki. Właściciel złapanego psa 
musi zapłacić 300 tys. zł za prze­
trzymywanie. karmienie i szcze­
pienie - mówi Lucjan Uszyński. 

W Grajewie przed wiosennymi 
łowami klatki zostały odnowione. 

- Nie zatrudniamy specjalnych 
pracowników do połowu zwie­
rząt - mówi burmistrz Andrzej 
Ciechanowicz. - Najczęściej są 
to osoby bezrobotne. Sami kon­
ti:.olujemy warunki i stan psich 
klatek. 

W Łomży warunki w schro­
nisku poprawiły się po ubiegło­
rocznym reportażu telewizyjnym. 
Pracownicy zrobili wybieg, zmie­
niła się obsluga. 

5 Największym problemem 
jest nic uregulowany stan 

• prawny. Schroniskami i 
przytułkami nikt się nie inte­
resuje. Zarządzający, czyli samo­
rząd. może dbać o niczyje psy 
łub uznać je za zbędny cic;żar. 
Najbliższy oddział Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami mieści 
si<( w Uiałymstoku . 

Przepisy prawne, dotycząc„~ 
ochrony zwierzqt, puchudz<~ z 
1928 roku. Artykuł I rozporn.i­
dzcnia hrzmi: „Zn~canic si<( nad 
zwierzętami jcsr wzhronione''. 
Przez zn<(canic się rozumie . si<( 
m.in,.: „Bicie zwierz<!( po głowic. 
dolnej części brzucha, dolnych 
cz<(ściach kor\czyn. Przewożenie. 
przenoszenie lub przef"dzanic 
zwicrz<it w sposób. w pozycji 
łuh w warunkach Powoduj~icych 
zb<(dnc cierpienk fizyczne". 

Osoba, która w szczególny 
sposób zn((ca si<(, podlega karze 
do roku pozbawienia wolności. 

Irena Prostko i je.i siostra nk 
obawiają si<( agresji ludzi. 

- Co jest przeznaczone. to si~ 
stanic - mówi nauczvcic lka. która 
opłakała śmierć wiciu jej cŻworo­
nożnych przyjaciół zastrzelonych 
i otrutych. Na ich miejsce przy­
chodzą nma((pni odkupieni od 
hycli, przygarni<;ci z drogi. U 
niej zawsze dostami ciepły kąt w 
budzie i jedzenie. , 

Karolina Tomczyk 
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Fornm ,tJ,ologiczne w 
L11:111.v Laszczvcil nnwv d\ rektor 
~arodowego f'undusz;a Óchrony 
Srodowiska, Spotkał się z fa­
ćhowcami ośrodków doradzh,n 
rolniczego, prowadzącymi gospo­
darstwa ekologiczne oraz dzien­
nikarzami. Od tej chwili nie 
opuszcza ich pobożne życzenie: 
aby nasza ziemia~ powietrze i 
woda były tak czyste i nieskazi­
telne, jak czysta i nieskazitelna 
myślą jest głowa dyrektoa'a. 

* * * Mieszkaniec Kolna wyliczył {i 
przysłał do redakcji), że z po­
wodu nieuchwalenia podatku od 
~n 1 11tów w ohn ·i-it' m iasta, leży 
\1 l: m odłogiem około 300 hekta­
rc·", . Jeżeli to prawda, to czas. by 
traktory zaorały nie tylko wiosnę, 
ale i ·Kolno. 

* * * W obliczu referendum Rada 
Miasta Łomży postanowiła 
(wbrew sugestiom wiadont)'Ch 
sil) nie ustępować~ lecz poddać 
się woli wyborców. Rada, która 
podejmuje tak realistyczną decy­
zję. nie powinna być odwołana! 
Wiadomo przecież. że żaden nor­
malny obywatel nie będzie " 
piękną majową niedzielę zawra­
cał sobie tyłka głosowaniem, lecz 
" YSlawi go na słoake. 

~ . . 
'.·,·edhag dan_,l;l t ·u.ędu Wo­

.it"11.•dzkiego tylko k~lka na kil­
kaJ 1.iesiąt przedsiębiorstw pań­
stwowych "ypracowało w uhie­
gł)1 tll roku zysk. Pozostałym grozi 
upadek. Na SLczęście, zdaniem 
szefa polskiej gospodarki, wice­
pre111 iera Goryszewskiego. to nic 
strasznego. Pod warunkiem, że 
będzie to upadek na kolana. 

*** Niedawno dzierżawca terenu 
nad · brzegiem Jeziora Rajgrodz­
kiego wyciął 62 drzewa. Płakal, 
gdy się dowiedział. że będzie 
musiał zapłacić ponad 260 mi~ 
lionów zl'otych kary. - Nim otarł 
łzy. inny .,drwnl" dokonał ''Y" 
ci '. i drzew '~ ( .-: " 1' j Wsi. Też 
L. ~ 1gody wła<J.1. gminy. Czyżby 
u;1d Jeziorem Rajgrodzkim kor­
nil..i zaatakowały korę mózgowa'., 

* * * Po ćwiczeniach wojskoW)l'h 
pod kryptonimem „Klon 93" 
drogi w okolicach wsi Popowo 
(gm. Grajewo) maj:-i melrowe 
koleiny, a na „ placu boju" pozo­
stała śmierdz:-ica żotnierska la­
tryna. Wedh1g sołtysa wojsko 
nie ma zamiaru przywr6cić po­
rządku . Jedyna rada: nasze Po­
powo pm~inno jak najszybciej 
ua"iąznć bliźniacze kontakty z 
Popowem (w Torm1skiem), w klći­
rym urodził· się Prezydent. czyli 
1." ii>rzchnik sil f'· ' '':·1.\ch. „Bliź-
11 ·,1 · _·• na pcwuo "hloni go, by ze 
:'" .' 111i generałami poro.1.nrnwint 
po l-Hpralsh11. 

!i KONTAKlV 

.Jak AJeksander Domitrz 
szedł na emeryturę, 

myślał , że człuwiek będzie miał 
('oszanownnic. Dostał odpraw(( i 
dyplom uznania „Za długoletni e! 
służbę'. Zawiadowca wręczył i 
to wszystko. A służba rzeczywi­

' śc:ie wzorowa. Ze srebrną i złotą 
odznak<! „Przodującego Koleja­
rza", z „Medalem 40-lecia PRL", 
1 1.:mc1yturą nil.·wi.:k p1.mad dwa 
mil1L1ny złotych„. Przepracował 
-ł 2 lara. Do l lutego 1993 roku . 
Nic należał do partii. „Żona i 
trzech synów, to była moja par-

, tia. ") Powiada, że nigdy się nie 
spodziewał, że tak będzie. Syno­
wic z zawodami po technikach, 
a tyle, że zaczepili się o jakąś 
rubot((. I szkoły przy niej nicpo­
trzchnt'. kdcn na kuroniówce i 
synowa też. 

Jego ojciec (służył w wojsku za 
cara), był toromistrzem na łom­
żyr1skicj stacji. PobuJował drew· 
niany dom na Nowogrodzkiej, 
siedmioro dzieci chował . Ale­
ksander był najmlodszy. Miał 17 
łat . gdy zacz<il pr,1cować na kolei 
( 11 k ;-:- waj:ic swoj<! 11idctniość. A 
ty1' 11oludniu u czyŁ się w liceum 
w1L:czorowvm. 

Przy szerokich torach byly i 
w~iski c. W 1922 roku zbudo­
wano wąskotorówk<!, jddzila nią 
kokjka kurpiowska. Od niej za­
czynał swą służb(( Aleksander 
Domitrz. Kursowała z Łomżv do 
l\lyszyńca i Ostrołęki. Trzy, cŻtery 
puci:!gi na dobę w składzie mie­
szanym, ,.towarowo-osobowym". 
v.,,· dni Larguwe ciuchcia, jadąc 
.. dwudzicstkq"', przywoziła i ze 
trzystu pasażerów. Zarabiał tyle, 
że na życic starczyło. Czu Io sict­
picn i:idz. Był coś wart. Kolejka 
\\' iPZla drewno z P11 szezy Kur­
i '1 1 n\'..;kicj (tu . gdzi1..· przychodnia 
l,11 ... ~ nwa, był <.h\ u1zcc), wiozła 
H·1.~ 1:.: towary. Po 50 larach pa­
dła. W 1972 roku w:1skic to1y 
nizchra li. Domitrza (któ1y zaczy­
na! od rnhotnika towarowego, a 
l iył już dyżu_rnym ruchu) prze­
niesiono do Zvźniewa . Po dwóch 
latach wrócił° do Łomży. Na 
.. dużv dworzec·'. 
OŻL·ni l się z panną Zofią. 

f<urpi:1nk<! spod Zbójnej, miał 
troje dzieci, założył im książeczki 
mieszkaniowe. Drev-.iiniany dom 
sic; sypal. Wziął pożyczk~ kok­
juw<! i bankową, zacz<}ł muro­
wan~' efom stawiać. Dzieci potem 
„mi:dy pójść na swoje", zahcz­
; ·i„czone tymi bi:i i.L·czkami. Syl­
\\'1.'.\ l...: r. L11dzit: si1... h,1wia, on ma 
~I u 71 '"'" Świ<{ ta, l~1dzie 'z rodzi­
nami, on na stacji. A potem 
przy budowie. Bez urlopów, bez 
wytchnicniG, każdq chwil ~, każdy 
picni<jdz .. . Na starość miało hyć 
lekko. 

Dzicsi<;ć lat ten dom budował. 
.Jak dzieci dorosły, „picniqdzc 

zmalałv", a i mieszkań dla nich 
zabra k.ło . .. Bo ojciec dom zbudo­
wał. „ f teraz żyją wszyscy razem 
z rodzinami. Nic ma widoków na 
SWOJ C. 

Jak stacja upada 
niewątpliwie smutno, 

mowi Ryszard Sbwski, zawia­
d. 111 :a stacji Lumż;1 i Lam brów. 
l h1111 '..; lu g 11jc od ro"-u te dwil.: pla­
u r.-. f i .. ,Upada, j<ik gospocfarb 
(.lllbb." 

Fontanna (nieczynna od lat), brak poci ka . 
i „stop". Dalej ulica. Raz tylko się zdarie ł ln1, Przejechał kozła, jezdnię i utknął na mura Yho ~~ C Ł · tk" ··" cw,~z' ~'I zy omh.za, ~ omec sw1ata .' pytają ci, co s~'' 

111 a w so 1e cos z westernu, a Jednocześn· . n Ale i tu rozgrywały się dramaty. Miody w~e z cis~ Mówią, że przez miłość. Zmarł „na betonie"rtrni~ węgiel. Nikt nie zauważył jej w ciemnościach. ~nej 
·1 o było j ednostkowe umieranie. Teraz jes; d agon 

1993 roku, o godzinie 21.30, odjechał stąd d l'allla1 
d\WfZCC prawie 80 lat Służył pasażerom (nt:t Q~ „około roku 1915"). · eria~ 

W poczekalni wis i stary rozkład jazdy. p . . Ostrołęki, Warszawy, Tłuszcza. Tabliczka· Ka O(i~ pociągi były też tylko do Śniadowa i Ostr~t~ki są ClJ 
. Przed wojną s~ała tu ś.licz~a stacja. N~d Jeszcze za cara. Niemcy, uc1ekaJąc, wysadzili d, . I • . f d llorz 1 poc p1wmczone nn amenty. Po wojnie post . Tymczasowo. Czyli do dzisiaj. amo 

W k"'vietniu pracowąly tu jeszcze 24 osoby. Tcrai dziesięciu. ' 

Gdy trzydzieści lat t.:mu z:1<.:zy­
nał tu pracę Franciszek Wysucki, 
„ładowacz przesyłek bagażowych 
i ekspresowych", chciało się żyć. 
A potem nastało jak noc do dnia. 
Teraz idzie do roboty, „jakby w 
trumnę wleźć". Wie swoje. Gdyby 
inni kierownicy tą Polską rządzili, 
nie pozwoliliby „na zaoranie sta­
cji Łomża". Tylko o sobie myśleli. 
„To nic byli prawdziwi konrnni­
ści", stwierdza. 

Sl<{pca Za\\ 1aduiin ~~~ 
nala prac<' by! · 1 . , " ' o lu &I mkow. I można byio . , d . ~ src nie zarobki 15-J i 
Majchrzak ma 99'0 ~\ 
go dodatek za wę~el 
mln zł). Bądzie go~j 
odejdą. 

Zawiadowca stacji 1 
przez telc~~n: „Kasje 
konste_rnaCj1 myślowej . 
ostatnt pasażerski. Może 
szla na ekspedytora?" 

·!ożył. Żyć nie 
zycy priyszła i 
·ono ją martw~ 
odczuwają; 31 
sobowr· tom o • 

11 
p-0wstama Jl 

egostoku, Śnb 
"· Już nieczya 

lolejarze. Bud4 
itala tylko ub 
eykańskiej Ul' 

iowarowego, ZO! 

, l'oroniuny pt 
· . Podróżnych 1 I .. ' !by ich przejąc 
j ma płacić c 

A i rozkład j az1 
iXJCiągów z Ost 
g. 
pomyślał, to 

· upadł. I o to 
Bo kiedy rozkład 
uMadano, nikt z 
'bey nie pojechc Dwanaście lat pracuje tu Ze­

non Majchrzak, ładowacz. 
Jak go z'.-Volnią, pójdzie „do 

Kuronia". Zona pracowała na 
„Bawet n ie", już jest na kuro­
n iówcc. CZ\;voro dzieci w domu, 
najstarsza uczy się w szkole kra­
wieckiej (za 400 tys. micsic;cznie), 
najmłodsza ma dziesięć miesięcy. 
Na sześć osób mają około trzy 
miliony. Nie chce myśleć, co 
b<.tdzic dalej. 

Inny kolejarz z trudem 
do cmerytu1y. ,)eszcze 
ko'pie, a już po chlopie.' 
wany przez ciężk<\ siu~. 
decyzje czekają zawiatl™ 

, I takie to były f 
'rf. Nie było 
~czenia na Ol. 
Kogo tu oi 

ilowa były na 
mówiq. - Nikt ie 
* zaorać! 
przyjechał 

Drugi raz nic glusowa ł na 
Wał~s<;. W ogóle ·nic glosował. 
l3o wybrał Tymińskiego. 

Tor pi<1ty już rozebrany. Śladu 
nic ma. Tor dwudziesty w opła­
kanym stanie. 

Gdy Halina Wojewoda, za-

Jak odjechal 
ostatni „pasaze 

kolej zafu n dowala p00 
autobus. Dojeżdżają 
pracy. Ale na PKS nic 
można liczyć. „A na k 
tylko liczyć, ale można 
niej polegać", mówią k 
Teraz już nic można. K 
autobus jedzie z Ostroi\~ 
Miastkowo, -Łomżę do S · 

wraca. Dwa kursy 

·~ty Ojciec 
pohudowano 1 

dzicsiąt poci< 
z calcj Polski. 
'ni z 13ialcgos 

50 amobusó"< 
~ na placu. 
itrz w noc p 
papieża miał 



lk poczekał . 
ę . d n1, z arzyto (za 

~. ztem uporowym z 1\0 'ł 'sta się zagapi . aszyn• . a ~urach Wid 
ytaJą ci, co sę 
1ocześnie z ~ 
Ił. Ci Sn ody wartown:i 
betonie" In 1~ , • • ne· nosc1ach. W l , • agoti eraz Jest dra 
1ał stąd do o~łl 

·loi)'I. żyć nie cl~ciał. 
~cy prtyszła zbiera~ 
•000 ją ~artwą. 
odczuwa.Ją; . 31 '.11~rc~ 

bowy tomzynsk1 :erom (ntatena~ oso • • 
~Powstania podaJą: 

d . . 
. Jazdy. Poci~~ 
iczk~: „Kasa eLJ 
Ostrołęki. 
;tacja. Nad 
wysadzili dwo 
wojnie posLi\\i 

stoku, Śniadowa~ 
"·Już nieczynna. A 

~lejarze. Budowana 
tala tylko ubikacja 
~kańskiej UNRRY. 

24 osoby. Tera~ towarowego, zostanie 

.a La\\ 1 adu111:1 )~ 
prac~. bylo ·tu J 
~- I można byio h 
11e zarobki 1,s.1,i 
hrzak ma 990 ~'!. 
)c\atck za wę~ei,' 
zł). Będzie gorzej 
ą. 

wiadowca stacji 
telefon: „Kasjer 

ernacji myślowej 
ti pasażerski. Mole 
a ekspedytora?" 
.y kolejarz z trudem 
ne1ytu1y. ,Jeszcze 
, a już po chlopic.' 
przez ciężk<1 siu~. 
c czekają zawia<l1J.1 

Jak odjechal 

zafu n dowala 
1s. Dojeżdżają 
A le na PKS nic 

l'oronionv pumysł'', 
"1. Podróżnyc~ ?ie ma 
!by ich przeJ<lC PKS. 
ej ma placi~ cięż~e 
A i rozkład Jazdy me 
riiciągów z Ostrołęki. 
' i. 

pomyślał, to dwo­
. upadł. I o to mają 
Bo ~edy rozkład jazdy 
uk!adano, nikt z woje­
,!~ nie pojechał , nie 
, I takie IO były potem 
· , Nie było komu 
ączenia na Olsztyn, 
Kogo to obcho-

1lowa były na małą 
mówią. - Nikt ich nie 
~ zaorać! 

przyjechał 

·~cy Ojciec 
!XJbudowano nowy 
dzicsiąt pociągów 

l iczyć. „A na k 
' iczyć, ale można 
) le gać", mówią k 
już nie można. 
s jedzie z Ostroi\· 
owo, Łomżę do S 
:a. Dwa kursy 

l calcj Polski. Li­
ini z 13ialcgostoku 
50 amobusów ze 
Io na placu. Alc­
i1rz w noc przez 
iiapicża miał dy-

żur. Pociągi wyjeżdżały co pól 
!!(.1,lziny, co godzir. l'. Ed1, to 
hyl ruch na stacji! Nawet kole­
jowa władza przyjechała salonką 
z Warszawy. 

Litwini tańczyli, grali na har­
moszkach. Skakali po torach. 
Przez megafon prosili ich, hy 
uważali na pociągi. 

Potem poczekalnię upatrzyli 
sobie Rumuni. Pod sufitem zro­
bili schowek na żywność. Znosili 
też odzież, sortowali, zostawiali 
na śmietniku. Przychodzili do 
Domitrza: „Kulcga, gotuj jajka". 
Gotował. Ta ich żywność psuła 
się, śmierdziała. Zawiadowca si(( 
zdenerwował, zamykał barak, od­
kaził . „No to oni do studzie­
nek. Sokiści ich wyp~·cłzali, wra­
i.::11 i '', wspomina Domitrz. Wre­
szcie zniknęli . 

Putem pojawili się Rosjanie. 
Taki noc przesiedział i rano szedł na hazar. Ostatnio, to nawet i 
Rosjan już nie ma. 

Czasami chuligani szybę wy­
biją, ot i wszystko. „Ale ciężki\:go 
naruszenia porz<1dku nic ma." 

Jak nastał 
nowy zawiadowca 

niewicie się zmieniło. Poprzedni, 
Jerzy Małkowski, był tu od 1970 
r. Odszedł na emeryturę. „Sk<I\\ · 
ski ma związ<me ręce, już mnlo 
co może", mówią kolejarze. Pew­
nie by nie chciał nikogo zwalniać. 
ak nie ma wvl>oru. 

l ~yszard Skawski o 6.20 wy­j ·żdża autobusem z Zamhrowa, 
wrnca kolo szesnastej. Na ko­
lei już prawie trzydzieści lat. 
Nieraz wraca już o 11.00 i obsłu­
guje stację Zambrów. W domu 
jest wieczorem. „Stacja Zambrów 
żyje." 

Pracy nic brakuje i w Łomży. 
Przyjeżdżają wagony towarowe. 
Rano odprawa z dyżurnym (co 
przybyło, co się wydarzyło). W 
styczniu, w wagonie z makuchami 
(z portu Gdynia) brakowało po­
nad SOO kg. Zawiadomił połicj<(, 
towar wydano komisyjnie. 

Coraz więcej towarów przej­
mują do transportu samochodo­
wcgn prywatn~ spółki. Sypią si~ 
dni!li. Ni.kt się tym nie przejmuje. 
K1\ ':tkowzroczna polityka. Dyło 
ponad 2 OOO wagonów miesięcz· 
nie. Teraz 500. „Będą rozbierać 
tory'', martwią się łomżyńscy ko­lejarze. 

Póki co, nie będą. Zawia­dowca wła.~nie wr6cił z narady 
w Ostrolęc~. Jeden wagon z w<;glcm ze Slqska, to 10 milio­
nów złotych . Więc jeszcze nic 
zaorzct stacji. Wszystkie lory są 
potrzebne. Za przywozy i nada­
wanie przesyłek towarowych sta­
c:ja Łomża zarabia trzy miliardy 
mi~sięcznie. J to kryterium prze­
waża. 

Jak rozbierano dom, 
w kcórym mieszkał zawiadowca, 
były pi'(kne plany. Miał powstać 
wspólny dworzec z nowym dwor­
cem autobusowym. Dom roze­
brano, S<l też już betonowe slll· nowiska i budowa zamarła. 

- A teraz dworzec kolejowy 
umiem - mówi<1 o nim, jak. o 
kimś bliskim. . 

Właśnie przyjechał „kolejowy " .1utohus„. Wysiadły t~ osohy. 
ALICJA NIEDZ\Vlt:CKA 

Niezastąpiony 

Kilka tygodni temu spotkało nas nie lada wyróżnienie ze strony Prezydenta RP: do Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji powołał senatora Ziemi Łomfyńskiej, Ryszarda Bendera. Bender od 4 czeiwca 1989 roku znany jest ze skrajnie prawicowych, narodowo­-klerykalnych poglądów. W wojującym klerykalizmie doszedł do tego, że zbyt mało katoliccy i narodowi okazali się nawet Jurek, Niesiołowski i Łopuszański, więc wystąpił z ZChN. 
W cywilizowanych, normalnych demokracjach skrajności wege­tują na obrzeżach życia politycznego. Przypadek Bendera świadczy, że w Polsce jest dla nich. niestety, miejsce w centrum elit władzy. Dlaczego? Co pozwoliło, że Prezydent sięgnął właśnie po Bendera? 
Na pewno nie wzgląd na walory merytoryczne w dziedzinie środków masowego przekazu (taki wymóg stawiała ustawa o powołaniu członków Rady). Bender jest historykiem i choć dorobił się tytułu profesora, nie jest żadnym autorytetem nawet w tej dziedzinie. Na decyzji Prezydenta nie mogły też zaważyć wyjątkowe walory moralne. Bender należy bowiem do tych, którzy zawsze potrafili sobie znałeić miejsce (sto!ek): był posłem dwóch kadencji w PRL, współzałożycielem P.dtriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego (PRON), wiceprezesem spolegliwego wobec WRON PolSkiego Związku Katolicko-Społecznego . . Prezydent, wyciągając Bendera z „kapelusza", kierować się mógł niewątpliwie tylko starą plebejską mądrością: nie da się pogodzić ognia z wodą. Czyli upolityczniona (to także „zasługa" Sejmu i Senatu) Rada, czego żelaznym gwarantem, by nagłe nie okazało się inaczej, jest sk~ajny Bender, nigdy nie wybije się na niezależność. Poza tym Bender udowodnił, że nie gryzie ręki, która akurat w tej chwili daje mu łakocie. 

Szkoda tylko, że w imię doraźnych interesów, nowa instytucja demokratyczna zamiast być filarem demokracji, może ją skutecznie kompromitować. Oby słowo nie stało się ciałem. 
WŁADYSŁAW TOCKI 

Ręce precz od Rady Miasta! 
W niedzielę, 23 maja, mieszkańcy Łomży mają zadecydować w referendum, czy obecna Rada Miasta dotrwa do końca kadencji, czy też tneba będzie rozpisać nowe wybory. Otóż zdecydowanie jestem przeciwny odwoływaniu „starego0 i powoływaniu „nowego„ samorządu! Nie chodzi o znane argumenty: kosiły, doświadczenie itp., ltd. Chodzi o to, ie "nowe" nie będzłe lepsze od „starego". Bo być nie może. W Łomży nie ma przecież prawie żadnego życia politycznego. Partie, które od czasu do czasu dają znać o swym istnieniu oświadczeniem lub apelem albo dopiero się twortą, albo liczą po kilka, kilkanaście, góra kilkadziesiąt osób. W takim gronie nie da się sęn50wnie prowadzić żadnej partyjnej polityki kadrowej. Bierze się wi~ i „wystawia", co się ma. Często ma się zaś nie tyle fachowca, co kolesia. Czy potr~ebna nam będzie (I lepsza) nowa rada kolesiów? No~ wybory będą miały sens tylko wówczas, gdy ugrupowania polityczne dojdą do zdolności wewnętrmych prawyborów. Gdy okrzepną na tyle i na tyle poczują się pewnie, że w pr~ypadku stwierdzenia własnej pomyłki wobec wtasneao kandydata, nie będą bronić nieudacznika jak nlepodlqloki, lecz odwołają go, by nie komprowitować całego u1rupowanla. Do tego jednak daleka jakby droga. Bliższa jednak za klika miesięcy nit za trty tygodnie. Dlatego rtekłem, com rzekł. 

WŁADYSŁAW TOCKJ 
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D 
awno już tak nie siedzie­
liśmy. Czas nie czeka. 
Upływa. Nie masz na­

wet zbyt dużo go na to, aby 
obejrzeć się za siebie. Możesz 
tylko patrzeć przed siebie. 

Na ścianach fotografia 
z egzotycznym krajobrazem. 
Palmy, słońce i niebieskie mo­
rze. Nawet prezenter stoi na 
wysokości zadania i ze swej 
walizeczki wyciąga płytkę, 
której nie musi komentować. 

Kolorov„y tłumek pęcznieje 
na parkiecie i faluje w ryt­
mie muzyki. Dominuje sztuka 
w różnych kolorach 1 różnym 
wydaniu. Wiekz To jest naj­
bardziej obojętne, ale chyba 
n ajwięcej w kieszeniach legi­
tymacji szkolnych. Tylko skąd 
l,rni maj~l na to wszystko forsę? 
S\\'i<i tla migoc<1 w takt muzyki. 
W opętańczym rytmie wszy­
stko po\voli traci swój rzeczy­
wisty wymiar... 

Czas„. To jedyny, spo­
kojny i obojętny towarzysz. 
Wciąż jest obok. Niezmie­
rzony, wieczny, milcz<1cy tysi<1-
Ci:lmi tych co byli i tysiącami 
tych, co będ<1. 

Tak, cmentarze robią jed­
nak duże wrażenie. Wszyscy 
spokojnie gniją, rozpływają 

się w ziemi, a żeby nie 
było czuć zwykłego sm rodu, 
to przykrpva ~ię groby kwia­
tam i. Tu w~z) M'Y S<1 dobrzy, 
ko1.·h t1ni; tu ''~L)SCY proszą 

o n1odlitwę. Czemu? Czyżby 
Bóg karat za dobroć, którą 

utrwalono na kamieniu? A 
może to jeszcze zwykły strach 
przed pamięcią ich czynów, 
kt6ra pozostała wśród żyją­
cych? 

Chwila ' odpoczynku . Pre­
zenter opuścił swoją jaskinię i 
wszystko wróciło do normy. 

Czerwona lampka na sto­
liku . Na wprost obca dziew­
czyna. Ładna. Duże oc-zy, dłu ­
gie, lekko folujące, ciem ne 
włosy. Siedzi nad napojem, 
zaci<1gaj<1c . się g.lęboko ca ro. 
f. Tśmiecha sie kl:kn. O czym 
Jll\'( li'? A m()żc nie myśli 

,„z·~tie? Czyta łem IJedyś o 
ćzi11wick11, który odbiera!· cu­
dze myśli. Najpierw „zasięg'~ 
jego odbioru byl maty, a póź­
niej zaczął się powiększać. 
Na koniec. od natłoku cu­
dzych myśli. zwariował. Ta­
kie m:ile fantastyczne opm' in-

~ KONTAKIV 

danko, a wcale nie głupie. Ale 
czy trzeba myśli innych, aby 
zwariować? Czasami wystar­
czą własne. Chociażby teraz! 

Na wprost mnie ekran, na 
którym umieszczony za środ­
kowym filarem rzutnik wy­
świetla kobiece „akty". Te 
„akty'', to specjalnie w cu­
dzysłowie. Brak w nich wszyst­
kiego, brak piękna, brak uczu­
cia, brak chyba nawet zwy­
kłego pożądania. Takie pła­
skie, bez wyrazu. Ciekawsza 
jest już chyba lekcja ana~o­
mii w prosektorium. Jedynie 
muzyka pozwala zapomnieć o 
wszystkim, albo inaczej; ona 
może nauczyć miłości do lu­
dzi. Wtedy można krzyczeć, 

szaleć i płakać! „Oni" i tak 
tego wszystkiego nie rozu­
mieją kręcąc się w kółko, ale 
ty możesz zapomnieć o wszy­
stkim choć na mom~nt. 

Tylko jak już wszystko się 

skończy i znowu zostaniesz 
sam, ze swoimi myślami, to ta 
cisza, dzwoniąc w uszach, jest 
straszna, przejmująca, niemal 
bolesna. Wychodzisz z roli, 
idziesz ulicą. Po ulicy idą lu­
dzie. Obcy ludzie, ze swoimi 
kłopotami, zmartwieniami, ra­
dościami. Idziesz i ty. Oni nic 
nie wiedzą. Nic ich to nie 
obchodzi. Próżnia. Właściwie 
próżnia nie jest najgorsza. To 
tylko stan zawieszenia. Taki 
sen bez snów. Najgorsze jest 
załamanie i ból zawodu. Nie 
znoszę, gdy drwię z nich, ale 
to nie ja drwię. Ja tylko je­
stem świadkiem ich czynów, 
postaw. 

Kręcą się czarne krążki. 

Kręcą się, w tańcu zapamiętCJle 
pa1y. Kręcą, kręcą, kręcą„. 'fa­
niec, chochola. Przebudzenia 
bywają różne. Mogą być takie 
zwykłe, codzienne„. 

Natrętny dzwonek budzika. 
Już? Co to było? Nie pamię­
tam, jeszcze chwila. Cholera! 
Okulary. To już nieodłączny 
rekwizyt. 

Za oknem pojawiły się 
zgłodniale mewy. Krążą białe 
i rozkrzyczane na tle szaro­
niebieskiego nieba. 

C
ztery dni temu, z tego 
nieba, tylko w innej części 
świata, przyszła śmierć. 

Trzech matynarzy poniosło 

śmierć. Trzeci oficer, mecha­
nik i steward. Nie pamiętam 
nazwisk, nie znałem tych lu­
dzi. 

To jest straszne, że wobec 
tylu rzeczy jestem bezsilny. 
Nawet tysiąc takich jak ja 
jest po prostu niczym. Gdy 
staniemy się starsi, ten tysiąc 
będzie jeszcze słabszy. Będzie 
więcej kr.zyczał, mniej się 'Y)'­

chylał. Zony, dzieci, ciepłe 

posadki, miłe kochaneczki ... 
Do Wigilii jeszcze daleko, 

ale to już tylko kwestia kilku 
godzin. ·, Za oknami pusto 1 

szaro. Sniegu nawiało tylko 
tyle;- że zrobiło się szarzej 1 
smutniej. Kolejna Wigilia. Po­
dobna i nie podobna do tam­
tych. Dwa Jata temu? Rok? 
To tak dawno? Nie, to można 
odtworzyć, chwilę po chwili, 
słowo po słowie, gest po ge­
ście. Można, ale po co? Po 
to, żeby stwierdzić, że przez 
ten cały czas nie posunąłem 
się am o krok do przodu? 
Może to nie całkiem prawda, 
bo jednak życie toczy się bez 
przerwy, a ja tak nie by­
lem całkiem z boku. Może 
to i też prawda, że gdy chce 
się osiągnąć zbyt wiele, nie 
osiąga się me, ale w tym 
świecie pomyłek, gdzie bez 
przerwy każą ci przestawiać 
się z jednego toru na drugi, 
nie istnieje żadna stacja do­
celowa? Może tylko ta ciągła 
jazda, ten ruch, to logiczny 
sens istnienia? Kr~ci się to 
wszystko blyskawicŻnie, a my 
chowamy się przed „Tym" jak 
szczu 1y. Zagrzebujemy się w 
pracy, nauce i diabel wie je­
szcze w c-zym, aby nie widzeć 
zmarszczek, siwych włosów i 
nie stwierdzić, że jeszcze nic 
żeśmy me zrobili 1 nic nie 
znaczymy. 

Bez' jedzenia wytrzymuje 
się ponoć trzydzieści dni. Ba, 
w niektóiych częściach na­
sze$.o globu tak się przyzwy­
czai li do „ubóstwa", że chro­
niG.znie nie dojadajq przez 
całe życie; często tylko trzy­
tygodniowe, ho suche piersi 
matek nie są w stanie nic dać, 
poza Izami rozpaczy. 

T
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~perma jest gęstą za-
in~ galaretkowatą, ci<1-

'~, koloru żółtawo-mlecz­
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Nigdy nie narzekałam na 
swoje zdrowie. Jednak od pew­
nego czasu nie mogę poradzić 

sobie z przykrą i denerwującą 
dolegliwością. Moje dłonie są 

stale wilgotne i spocone. Wsty· 
dzę się podawać ręki na poni· 
tanie. Poza tym nie potrafię się 
skupić w pacy, jestem roztar­
gniona. Nie wiem, czemu mam · 
przypisać te wszystkie zabur~e­
nia. 

Kaśka 

Opisane przez Panią objawy są 
charakterystyczne dla nadczyn­
ności tarczycy, czyli nadmiernego 
wydzielania hormonów. 

Tarczyca to gruczoł znajdujący 
się na szyi, między chrząstką 
tarczową i obojczykiem. Jest to 
jeden z najważniejszych gruczo­
łów, ponieważ hormony przez 
niqw wydzielane decydują o 

OSZUKANA 
Piszę do Ciebie, Gizelo, by 

podzielić się tym, co mnie spo· 
tkało. To było w zeszłym roku. 
Dzięki Waszej rubryce poznałam 
mężczyznę, z którym, jak sądzi­
łam, będę już do końca razem. 
Najpienv pisaliśmy do siebie, a 
potem spotkaliśmy się. Od razu 
zauważyłam, że jest starszy, niż 
napisał w ofercie. Ale to nrnie 
nie 1>rzeszkadzało. Rozmawiali­
śmy kilkanaście godzin. 

Powiedział, że zawsze marzył o 
takiej kobiecie,jakja. Wszystkim 
się zachwycał, co mnie dotyczyło. 
Postanowiliśmy razem spędzić 
wakacje. Byliśmy we Włoszech 
(ma świetny samochód). To były 
najpiękniejsze wakacje mojego 
życia. 

Potem coraz częściej gości· 
łam w jego mieszkaniu Gest 
rozwiedziony, żona została w 
Stanach). Pewnego razu, gdy 
zostałam sama, zrobiłam coś~ 
czego nigdy nie robię. Przejrza. 
łam szuflady jego biurka. To, 
co znalazłam, mną wstrząsnęło. 
Było to kilkadziesiąt listów od 
różnych kobiet. Zaczęłam czytać, 
musiałam przecież wiedzieć, z 
kim mam być na całe życie. 

Okazało się, że z wieloma in­
nymi także się spotyka. Okazało 
się, że jedna z nich jest z nim 
w ciąży. Wkrótce urodzi dziecko. 
Ilyłam zaszokowana, upokorzona 
i załamana. Nie byłam w stanie 
z nim porozmawiać na ten te­
mat. Napisałam tylko kartkę, że 

wielu istotnych czynnościach or­
ganizmu. 

Tyroksyna i trójjodotyronina 
produkowane przez tarczycę 
wpływają na wygląd, sprawność 
intelektualną i fizyczną. Orga­
nizm potrzebuje do ich produk­
cji dziennej dawki jodu (około 
150-200 mikrogramów). W wielu 
rejonach Polski, m.in. w Łomżyń­
skiem, brakuje tego pierwiastka. 
Dlatego należy używać w kuchni 
sól jodowaną. W razie dużego 
niedoboru lekarz może zalecić 
przyjmowanie specjalnych prepa­
ratów. Brak jodu przyczynia się 
do powstania wielu chorób tar­
czycy. 
Główne zaburzenia w funk­

cjonowaniu tego hormonu, to 
niedoczynność i nadczynność tar­
czycy. 

Oprócz wymienionych przez 

muszę szybko wracać do domu, 
bo mama zachorowała i wyjecha­
łam. 

Dopiero po kilku dniach, gdy 
się trochę otrząsnęłam, na1>isa­
tam mu o wszystkim. Nawet nie 
1>oczuł się winny, tylko oskar­
żył nrnie o czytanie cudzej ko­
respondencji. „Gdyby nie lwoje 
wścibstwo, napisał, mogliśmy być 
szczęśliwi." Nie, to się w głowie 
nie mieści. Wiem, że odpisując 
na ofertę w gazecie ponosiłam 
pewne ryzyko. Ale o tym się nie 
pamięta. Dlatego postanowiłam 
napisać, by inne były bardziej 
przytomne. 

Oszukana 
OFERTY 

Beata: samotna pani (lat 53), 
czysta, gospodarna. Papierosów 
nie palę, alkoholu nie piję. Po­
znam Pana (w wieku 60-70 lat) 
na pogodną jesień życia. 

Beata 
Jestem 35-letnim szatynem 

Panią objawów, chory na nad­
czynność tarczycy skarży się na 
napadowe, szybkie bicie serca 
(zwłaszcza przy zmianie pozy­
cji ciała), szyb.kie męczenie się 
podczas prac fizycznych. Kobiety 
mają bardzo skąpe krwawie­
nia menstruacyjne. Skóra cho­
rych jest bardzo delikatna. Czę­
sto dochodzi do spadku ciężaru 
ciała. 

Natomiast niedoczynnoś~ tar­
czycy wywołuje uczucie ciągłego 
zimna, zmęczenia, senność, apa­
tię, wysokie stężenie choleste­
rolu. 

Brak jodu może również wpły­
nąć na budowę gruczołu. Tar­
czyca · ulega powiększeniu, mogą 
pojawić się guzy. 

Na choroby tarczycy zdecydo­
wanie częściej chorują kobiety. 

Jeżeli zauważyła Pani u siebie 
niepokojące symptomy, koniecz­
nie trzeba się zgłosić do internisty 
lub endokrynologa. Tych chorób 
nie wolno leczyć domowymi środ­
kami. 

(182 cm), ze średnim wykształ­
ceniem, samotnie wychowującym 
8-letniego syna. Nie mam na­
łogów, lubię dobrą książkę, spa­
cery, towarzystwo. Mam poczucie 
humoru. Pragnę poznać Panią 
w wieku 28-35 lat o podob­
nych lub zbliżonych zaintereso­
waniach. Foto miłe widziane. 

Marek R. 
Blondyn (lat 21) o szaronie­

bieskich oczach (176 cm), spod 
znaku Wodnika, szuka dziew­
czyny, prawdziwego przyjaciela. 
Lubię film (horror), dobrą mu­
zykę. Jestem chłopcem z poczu­
ciem humoru, kochającym przy­
rodę, długie spacery. Cenię szcze­
rość, wyrozumiałość, uczciwość. 
Jestem zmęczony samotnością. 
Jeżeli i Ty szukasz przyjaciela, 
napisz. Zdjęcie mile widziane. 

Grzegorz 
Oferty zamieszczam~· bezplatnie. pro­

simy tylko dolączyć znaczek poato" ~ t.a 
2500 zl. 
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„KAMELEON" 
Zainteresował mnie arfykuł pt. 

„Kameleon". Chcę śtwierdzić, że 
Mieczysław Sz. nie .wszystko o 
sobie powiedział. Zapomniał po­
dać, że pracował w Piszu, chodził 

w mundurze wojskowym. Ludzie 
go pamiętaj ą, a jego szwagier 
był szefem Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa. Posiadał powią­

zania rodzinne z UB. Nie wspo­
mniał też, że był pełnomocnikiem 

ministra do spraw obowiązko­

wych dostaw mięsa, zboża, zie­
mniaków i mleka. Wykazał silną 
dyscyplinę wojskową i porządek. · 
Nie wspomniał teź, ilu ro lnikó'~ 

Mimo braku odzewu zaintc­
n.:~uwanych na wcz.;śnicjsze dwa 

moje teksty, kontynuuję rozwa­
żania o tym, co pilnie należałoby 

zrobić w naszej Katedrze. 
KJimatyzacja 
Sądzę, że zamiar odsłonię­

cia witrażowego okna od strony 
zalaystii należałoby odłożyć na 

później . Pilniejszy jest problem 
klimatyzacji i wietrzenia Katedry. 
Wymaga rozwiązania ze wzglę­
dów bardzo wyraźnie oczywi­
stych, gdyż w Katedrze, łącz­

nie "z kaplicami, okna wszystkie 

Sc) zawitrażowane zupełnie. Nie 
ma możliwości, ani odpowied­
nich urządzeń mechanicznych do 
ich otwieran ia. 

Dotychczas istniej ące przy 
głównym wejściu do katedry ażu­

rowe skrzydła, które służyły do 
wietrzenia wnętrza kościoła, zo­
stały zlikwidowane. W następ­

stwie tego pozostały do wie­
trzenia tylko otwory drzwiowe. 
Jest ono niedostateczne. Pamię­
tam, jak niezmiernie dokuczliwie 

wystcipił ten problem w czasie 
Nawiedzenia Kated1y przez Ob­
raz Matki Boskiej Cz~stochow­

skiej. 
Trzeba też dostrzec istniejące 

zawilgocenia i porażenia ple­
śnią murów K:atcdry od strony 
Dzwonnicy. Sondażowymi dowo­
dami na to maga l·yć zawieszone 
przy nagrobkach tabliczki infor­
macyjne, których napisy ciągle 

są wilgotne i pok1ywa je ciemna 
pleśń . 

Ochrona i konserwacja kon­
st rukcji drewnianych 

Innym, ważnym problemem 
jest zabezpieczenie przeciwpo­
żarowe Katedry. Jest ono nie­
zmiernie ważne pÓ niedawnym 
pożarze kościoła w Ostrołęce. 

Spccjalistyczn.:j ochrony potrzc-

~ KONTAKJY 

ukarał więzieniem za nie zdany 
kontyngent, a ilu ukarał wysokimi 

grzywnami. Za jego urzędowania 
powiat Kolno już 25 sierpnia wy­
konał roczny plan skupu. Jakim 
to odbyło się kosztem? 

Pan Mieczysław Sz. jako czło-
. nek ZBoWiD w stanie wojennym, 

aby umocnić władzę ludową, 

zorganizował ze swoim kolegą 

podstawową organizację partyjną 

przy kole ZBoWiD w Kolnie. 
Za poparcie stanu wojennego 
otrzrmał stopień podporucznika, 
Kawalerski ~ż Zasługi j inne 
odznacze nia. 

Po -upadku komunizmu przy­
stąpili do organizowania koła AK 
z byłego ZBoWiD-u. Mimo, że 
występuje jako prezes Koła, to 
nadal jest członkiem Związku 

Kombatantów. Jest samozwań­
czym przewodniczącym, bo w 
jego kole nie było wyborów, nie 
wybrano zarządu i komisji rewi­
zyjnej. 

Nie wiem, dlaczego opowiada 
on o tablicy w kościele. Przez 40 
lat nikt go nie widział w kościele, 
ani na żadnych uroczystościach 
kościelnych. 

Czytelnik z Rupina 
(nazwisko do wiadomości 

redakcji) 

*** 
W artykule „Kameleon" Mie-

czysław Sz. wspomina, że w swoje 

huje więźba dachowa, której kon­
strukcja wykonana jest z olbrzy­
mich ilości masy drewna. Drewno 
to potrzebuje też fachowej kan-

szeregi nie przyjął Alojzego J., 
bo był sekretarzem partyjnym i 
zdejmował krzyże. A ponadto nie 
należał do AK. Są to wszystko 
bzdury, kłamstwa i paszkwile. 

Wyjaśniam, że nigdy nie by­
łem sekretarzem PZPR, krzyży 
nie zdej!llowałem. Należałem do 
organizacji podziemnej. Ujawni­
łem się 12 kwietnia 1947 roku na 
UB w Ostrołęce (punkt ujawnie­
nia był w Myszyńcu). 

Nie wiem, skąd Mieczysław 

Sz. czerpał o mnie informacje. 
Nie podał przecież żadnych fak­
tów, żródeł, danych. Wszystko, 
to powiedział na mój temat, to 
oszczerstwa rzucone na niewinną 
osobę. Wiele osób w Kolnie zna 
go z takiej działalności. Takie 
paszkwile jego autorstwa otrzy­
mała komenda MO, SB i komitet 
powiatowy PZPR. 

Trzeba przyznać, że tupetu 
mu nie brakowało. W końcu 

poznała się na nim „Solidarność" 
i pracownicy PKS wywieźli go na 
taczkach :z. zakładu. 

Alojzy Jerominek 
, . Kolno 

„ROZNI URZĘDNICY'' 
W związku z opublikowaniem 

w „Kontaktach" (11/93) listu pani 
Jadwigi Szałalskiej z Pruszkowa 
chciałam wyjaśnić całe zdarze­
nie. Do Referatu Geodezji i 
Gospodarki Gruntami Urzędu 

bruku, jaka zachowała· się przy 
Katedrze od strony południowej , 

naprzeciw gmachu Kurii Diece­
zjalnej. 

Dylematy katedralne 
(ciąg dalszy) 

serwacji przed szkodliwymi dzia­
łaniami drewnojadów i pasożyt­
niczych grzybów. 

Mówiąc o strychu katedry, 
należałoby zadbać naprawdę o 
uporządkowanie tej, mało znanej 
części kościoła, w celu udostęp­
nienia jej do normalnego zwie­
dzania przez starszych tmystów. 
Tam można poznać, jakie arkana 
architektury skrywa. 

To, co napisałem o strychu 
Katedry, dotyczy także wnę­

trza Dzwonnicy. Przedtem jed­
nak trzeba zauważyć, że na szczy­
cie Dzwonnicy jest zapomniany, 
nieczynny od kilkunastu lat · ze­
gar. Potrzebuje on uruchomienia 

oraz później ciągłego nadzoru i 

stałej konse1wacji. 
Ogrzewanie kościoła, a wy­

miana nawierzchni chodnikowej 
Do bardziej prozaicznych 

spraw należy ogrzew;mie Kate­
d1y, chociaż Ks. Jan Grajewski 

słusznie uważa, że nie jest to 

błahy problem. Nieogrzewanie 
podczas zimy wnętrza kościoła 

jest wyjątkowo dokuczliwe. Są­

dzę, że ogrzewanie Katedry w 
hierarchii jej potrzeb jest waż­

niejsze, niż wymiana płyt chodni­
kowych przy niej, o którą usilnie 
zabiega Ks. Proboszcz. Obawiam 

się, ażeby przy tak silnym zaanga­
żowan iu się w spraw~ wymiany, 
nie złikwic.lówano dawnej, unikal­
nej już nawie rzchni z naturalnego 

Oświetlenie w Katedrze 
Dotychczasowe elektryczne ży­

randole typu gotyckiego (zwi­
sowo-obręczowe) wymieniono na 
współczesne, imitujące świecz- -
niki. Są one, zwłaszcza dla szero­
kiej nawy głównej Katedry, zbyt 
małe i nieefektowne. Niektóre 
osoby zwracają się do mnie, aże­
bym spowodował przywrócenie 
trzech starych żyrandoli w nawie 
głównej Katedry. Jeden z kate-

. drałnych żyrandoli wisi w Kaplicy 
Cmentarnej; nie pasuje tam, w jej 
małym i niskim pomieszczeniu. 
Powinien powrócić do Katedry 
wraz z dwoma pozostałymi, które 
przedwcześnie odstawiono do la­
musa. 

„Prawdziwa cnota krytyk się 
nie boi" 

Moje wypowiedzi byłyhy jed­
nostronne i nieobiektywne, gdy­
bym laytykując niektóre doko­
nane zmiany w Katedrze, nie 
dostrzegał pozytywów, a zwła­

szcza trudnej i mozolnej pracy, 

jaką parafia i Kuria Biskupia 
wkładają w funkcjonowanie oraz 
utrzymanie tego wysokiej klasy 

zabytku. 
Na wysokie uznanie zasłu­

guje dokonana niedawno ko­
lejna, bardzo żmudna konser­
wacja zabytkowych nagrobków. 
Przy czterech z nich postawiono 

zabczpieczaj<1ce, metalowe barie­
rki. 
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!CKIEWICZ Adam (1798-
-1855). N<1jwic;kszy poeta pol­
ski, najwybitni~jszy przcdsta­

d polskiego romantyzmu. Prze­
llugą drogę od wolterianizmu, 
oorodzenia religijnego, szukając 
wwielkości natu1y w „Sonetach 
~ich" i przezwyciężenia makia­

. m w duchu etyki chrześcijań­

. w „Konradzie Wallenrodzie". 
:~ro n~ wygnaniu w Rosji poeta 
odczuwać potrzebę szukania 

nicnia w ksi<(gach biblijnych. 

Spowodowały ją przeżycia osobiste. 
Z pewnością ulubioną lekturą w Ro­
sji była Biblia; była mu pocieszycielką 
na obcej ziemi. Świadczy o tym fakt, 
że w Rosji napisał „Konrada Wal­
lenroda", gdzie pierwiastek religijny 
występował w nastroju historyczno­
-obyczajowym. 

W Paryżu w 1834 roku stwo­
rzył największy swój utwór poetycki, 
epopeję narodową „Pana Tadeusza". 

Bohaterowie „Pana Tadeusza" są 
ludźmi głęboko religijnymi. Widzimy, 
jak kuJt religijny kształtuje kul­
turę obyczajową. Poeta najpełniej 
dał temu wyraz przedstawieniem na­
boże11stwa w dniu Najświt;tszej Panny 
Kwietnej. 

Pobożność swoją zawdzięcza Mic­
kiewicz w pieiwszym m ;dzie swojej 
matce. Była to osoba mocnej wiary 
i czułego serca, w spełnianiu obo­
wiązków chrześcijańskich względem 
rodziny i bliźnich surowa. Do roz­
winięcia się religijności Mickiewicza 
przyczyniła się i ta okoliczność, 
że uratowanie swe od śmierci za­
wdzięczał Bogurodzicy. Opowiadał 
A. Ody11cowi1 że będąc dzieckiem 
wypadł przez okno i był już, jak się 
zdawało, bez życia. Wówczas matka 
porwała go na ręce i pobiegła pod 
cudowny obraz Matki Hożej. Tutaj 
rzuciła się na kolana i w gorą­
cej modlitwie ofiarówała go pannie. 
Adam po chwili otworzył oczy. Tę 
łaskę uwiecznił w inwokacji ,.Pana 
Tadeusza'·: 

Panno święta, co Jasnej bronisz 
Częstochowy 

I w Ostrej świecisz Bramie~ T:v. 
co gród 7.amkowy 

~~/video} natr·: :-1... "'"" „: 
·~~-r:~· • I -.~ . 
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,NIEBIESKI LÓD" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Russell Mulcahy. 
epują: ~lichael Caine i Sean Young. 
iesi~ć lat temu Hany Anders dostał licencję na zabijanie. Przez kilka 
~owadzi! niebezpieczne życic. Potem kupił klub jazzowy w centrum 

·nu. Zap~mniał o swojej przeszłości. Dopiero, gdy poznał piąkną Stacy, 
.do starei profesji. Dziewczyna umiejętnie wciągnęła go w !' ieć zbrodni 
~lności. 

,BYĆ DZIWKĄ" - obyczajowy, Ilrod. USA. Reż. Ken Russell. Występują: 
sa Russell i Benjamin Moulon. 
~ tylko dla dorosłych widzów. Wstrząsająca opowieść prostytutki, 
Jak każda młoda dziewczyna marzyła o kochającym mężu, dzieciach. 

resa Russell mówi o swoich klientach, ich upodobaniach, okrucieństwie i 
~ccniu . 

:KURZ I KREW'' - preygodowy, pl'Od. USA. Występują: Fernando Rey, 
'Cavalli i Bdan Ble sed. 

.. ramiczna opowieść o wyprawach krzyżowych. Zderzenie dwóch cywi­

.r..eu~ofl7jski.ej i arabskiej. Film wiernie oddaje realia średniowiecznych 
.wiel~1e bitwy prowadzone przez krzyżowców. 

1jP~0~" - erotyczny, prod. USA. Reż. Scotty Fox. Występują: Alexis 
' an~elle Rogers i Slacy Nicholas. 

n!S/f. ~iała płoną z namiętności", mówią bohaterowie filmu . Jest na ten 
d~ob:_Tr7:ch;1 wezwać specjalną jednostkę straży pożarnej. Dziewcz<;ta 

11~~bic uzytek z w<;ża gaśniczego, nie tylko oblewając wodą.„ 
~R bCE NA BOSKICH POLACH" - prLygodowy, prod. USA. Reż. 

a e.nc_o. Występują: Tom Berenger, Dary! Hannah i Katy Bałes. 
. nial7.enstwa amerykańskie odbywają podróż samolotem nad dżunglą 
· ·1· Sam~lot ma wypadek, ale wszyscy podróżni przeżyli katastrofę. 
''oirilC rkOJOWO nastawione plemię Indian. Nawiązują Si(( romanse, 

ie. odatkową atrakcją filmu jest doborowa obsada aktorska. 

~)llkie filniv polAca ' • · I · 'd D I •• Ł . Al I . . 7 I u11~ 1 
· . ~ siec wypozyc1.a 111 v1 eo „ ee a ·: · 0011.a, • A-!!1ono,,· , u . 

iski ~u: Broniewskiego J 4; Nowogród. ul. :i:iO-lccia I: Pi11tnic11. ul. S:r.l..111 na I li 11 ' wiarnia „Doris·-. 

lniony k 
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·~ w naszego konkursu raz 
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~ '»~· ·.J'~ ' ~ 

SETĘ WIDEO ZA KUPONY ZŁOZONE W MARCU 
SOWAŁ TOMEK BODNAR Z ŁOMŻY. 

Nowogródzki ochraniasz z jego 
wiernym ludem! 

Jak mnie dziecko do zdrowia 
powróciłaś cudem 

(Gdy od płaczącej matki, 
pod Twoj:i opiekę 

Ofiarowany, martwą podniosłem 
powiekę; 

I zaraz mogłem pieszo, do 1\vych 
świątyń progu 

gć, za zwrócone życie 
podziękować Bogu), 

Tak nas powrócisz cudem na 
Ojczyzny łono! 

W Rzymie, pod wpływem religij­
nej atmosfery domu Ankwicww i 
dysput z ks. Chołoniewskim, utrwa­
lają się w Mickiewiczu coraz głębsze 
uczucia religijne. Sprzyja temu at­
mosfera rzymska, harmonizująca z 
pogłębiony.m stosunkiem do Boga i 
pobożność Henriety Ankwiczówny i 
jej przyjaciółki Marceliny Łempic­
kiej. Nic dziwnego, że w Rzymie 
powstały również wiersze przepo­
jone uczuciem religijnym, takie jak: 
„Do M. Ł.", „Rozmowa wiecwrna", 
„Arcymistrz", „Mędrcy'', „Rozum i 
wiara". W wierszu „Do M. Ł." wi­
dzimy, że Anioł bierze natchnienie 
powierzonej mu duszy, daje jej nowe 
laski, czuwa nad nią i jest praw­
dziwym Aniołem Stróżem. Wiersz 
„Do M. Ł." napisał poeta w dzień 
przyjęcia Pierwszej Komunii Świętej 
przez Marcelinę Łempicką, w ko­
ściele Gezzamo, we Włoszech. W 
Rzymie właśnie następuje powrót 
Mickiewicza do wia1y, po wielu la­
tach wolnych od praktyk religijnych 
wyspowiadał się. Moment osobistego 
wzruszenia religijnego najwidoczniej 
odzywa się w wierszu „Rozmowa wie­
czorna". Wyłania się tu obraz „burz­
liwej duszy" poszukującego prawdy 
i zmagającego się z nurtującymi 
go wątpliwościami. W tych wątpli­
wościach i 7.awieruchach życiowych 
ratunkiem i ukojeniem staje się 
Bóg. 

.. Z toh;1 ja gadam, co królujesz 
w niebie, 

A zarazem gościsz w domku mego 
ducha, (.„) 

Lekarzu wielki! Ty najlepiej 
widzisz 

Chorobę moją, a mną się 
nie brzydzisz! (.„) 

I tylko w nocy - cicho - na 1We 
łono 

Wylewam burzę we łzy 
roztopioną." 

Mickiewicz tak się wyraża o rozu­
mie w wierszu „Rozum i wiara": 
. „Rozumie ludzki! 1)'ś mały przed 

Panem, 
1)'ś kroplą w jego wszechmogącej 

dłoni, 
A promień Wiary, którą Niebo 

wznieca, 
Topi twe krople, 1.apala twe gromy 
I twe pogodne zwierciadła 

oświeca, 
Ach! 1Y bez wia1y byłbyś 

niewidomy." 

N 
ICOLLE Charles (1 866-1936). 
Francuski lekarz, bakteriolog. 
Pierwszy wyhodował drobnou­

stroje kala azar. Zwrócił uwagę na 
właściwości profilaktyczne i lecznicze 
surowicy krwi rekonwalescentów po 
niektórych chorobach zakaźnych. W 
1928 roku otrzymał nagrodę Nobla 
ponieważ udowodnił, że dur pla­
misty przenoszą na człowieka wszy 
odzieżowe. Był początkowo ateistą. 
Po długim okresie pracy naukowej 
wrócił do religii. Stał si(f gorli­
wym chrześcijaninem. Mówił o swych 
przekonaniach religijnych i tym, co 
doprowadziło go do Boga: . ,.Prze­
konawszy się, że rozum lud7.ki nie 
jest w stanie wytłumaczyć zjawisk 
życia, czując się odpowiedzialnym 
wobec moich · czytelników zdecydo­
wałem si<; nawiązać do przekonań 
religijnych.„ lstnieją w religii taje­
mnice. Byłoby bardzo smutne, gdyby 
ich nic hyło. Osobiście bałbym sic;, 7.e 
chodzi tu jedynie o kunsztowne kon­
strukcje ludzkiego serca. Tajemnica 
uspokaja mnie, stanowi ona pomnik 
Boga". 

opatt:~ści 
kapliczne 
„, ' 

'\~>='tz =~- CC._ -e -. 

Murowana i pobielana ka­
pliczka z figurką Matki Boskiej 
w środku stoi przy ulicy Łomżyń­
skiej, w centrum Szczuczyna. 

- Ma chyba ponad sto lat. 
Moja mama, Józefa Zuzik opo­
wiadała, że pobudowała ją ro­
dzi na Sulewskich. Ich syn zginął 
tragicznie. Konie na niego naje­
chały; dziś już nikt tego dokład­
nie nie -pamięta. Ale w miejscu 
wypadku, na wieczną pamięć, po­
stawiono kapliczkę - mówi mie­
szkanka Szczuczyna, córka nieży­
jącej już pani Józefy. 

Dawniej kapliczka stała na sa­
mym skraju szosy. Często samo­
chody ją trącały i niszczyły. Kie­
dyś jakiś kierowca uderzył moc­
niej, aż wypadła figura. Wtedy, a 
było to już po wojnie, kapliczka 
została przeniesiona trochę dalej 
od szosy. 

rządkują, przystroją kwiatami, by 
ładniej wyglądało. Gdy trzeba 
poważniejszego remontu, skła­

dają się po parę złotych na farbę 
i odnawiają. W dzień odpustu i 
w Boże Ciało wiekowa kapliczka 
zamienia się w piękny ołtarz. 
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Kobiety z najbliższych domów 
zawsze zadbają o to miejsce: upo-
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RDNIKA 
DLICVJNA 

.\RESZTY I DOZORY POLIC.Jl 
Ił Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 28-letniego 

Mariana K. i 31-letniego Mieczysława O. ze wsi Koty (gm. Łom7..a), 
podejrzanych o pobicie Zygmunta G. i ograbienie go z 900 tys. zł. czekolady 
i dokumentów. Zast.osował dozór policji wobec 41-letniego Damazego K. 
z Jedwabnego, pocłeJ!'Zane~o o fizyczne i 1!1orałne znęcanie się nad foną. 
Zastosował poręc1,eme maJątkowe w kwocie 10 mln zł wobec 26-letniego 
.J arosława K. ze wsi Dzierzbia (gm. Stawiski), który w Łom7..y, kierując 
fiatem 126p, na oznakowanym przejściu dla pieszych, potrącił Małgorzatę P. 
Na skutek doznanych obraże11 kobieta zmarła w szpitalu. Jarosław K. nie 
ma prawa jazdy. 

• P!·okurator rejonowy w Zambrowie 1..astosował dozór policji wobec 
l9- letn1ego Artura N. z Zambrowa, podeji-Lanego o przyjęcie od AndrLeja G., 
w celu osiągnięcia ko1-eyści majątkowej, złotego ła11cu szka wartości 1 mln zł, 
o którym wiedział, że pochodzi -r: przestępstwa. . 

WŁAMANIA I KRADZIEZE 
• W Jasienicy (gm. Andnejewo) ze sklepu spożywczo-p.r-iemysłowego 

:\ndneja Ch. z Małkini (woj. ostrołęckie) zniknął alkohol i papiemsy 
wartości około 113 mln zł. 

• W Grajewie z mieszkania .Jarosława K. zniknął odtwar.t<'lcz video wie7.a 
i ~sety łącznej wartości około 15,2 mln zł. ' 

• :\.Jarek P. „ Kolna, będąc pod wpływem alkoholu, pnyprowadzil do 
~"ojt'go mieszkania nicrnanego mężczyznę. Gość, wykorzystując nietneźwość 
d111!1owników, wyważ) ł drLwi do pokoju, po czym zniknął z odtwa1-,..aczem 
'i1lt'u, zegarem elektronicznym, butlą gazową i słuchawkami. StraLy 6 mln zł. 

• Mieczysław K. ze wsi Dro7..ęcin Lubiejewo (gm. Piątnica) wstał 
okradziony z 72 m prze~'·odu elektrycznego wartości 2 mln zł. 

• W Cieciorach (gm. Turośl) ze sklepu spożywczo-przemy~łowego GS 
„SCh" w Kolnie zniknęły artykuły wartości około 9 mln zł; w Ciborach 
Gałeckich (gm. Zawady) ze sklepu Pawia P. z Zawad - artykuły wartości 
około 7,1 mln zł; w Zambrowie ze skJepu Zofii Sz. - papierosy i słodycze 
wartości około 2,8 mln zł ; z kiosku .Je1-tego K. z ł...omży ..: artykuły wartości 
około S mln zł.__ 

INNE 
• W Obrytkach (gm. Szczuczyn), kierujący ładą Baradas R., obywatel 

Litwy, najechał na tył przyczepy ciągnionej pnez ursus, którym kierował 
\tarek Ł. z Kurejewki (gm. Grajewo). Pasażer łady, Andrius S., doznał urazu 
głowy. Kierowca samochodu był pod wpływem alkoholu (0,-łJ prom.). 

• W Łomży, około h·1.ynastej, w pobliżu Ogrodu Jordanowskiego, dwaj 
mę7..czyźn i dokonali zuchwałej kradzieży 1000 zł na szkodę Barhary J., 1.aś 
Wiesława K. z Łomży, po uderzeniu pięścią w twan, ograbili z l mln 450 
t)S. i zegarka warlości SO lys. zł. Polit:ii udało się wpaść na tl'Op sprawców 
rozboju. Okazali się nimi Andr1.ej S. i Leszek W. z Łomfy, klórt.y zostali 
;,,atrzvmani. 

•\V łJomż~. na 1d . Polowej , także ,,w biały dzie11", nieznany mężczyzna 
pod <.1.edl do stuj:Jl'ych na chodniku uczniów Szkoły Podstawowej nr 3. Na 
oliart; upatr1.yl sobie Adama B., którego uderzył głową w nos, skutecznie 
ł amiac kość. 

• 'Komenda Rejonowa Policji w f,omży wszczęła postępowanie p1·1.ygo· 
towawcze pneciwko Roberlowi J. z Łomży, podejrLanemu o wyłudzenie z 
łomży11skiego oddziału Łódzkiego Banku Rozwoju SA 15 mln zł kredytu na 
podstawie podania nieprawdziwych danych. · 

• W Łomży na ul. Rybaki znaleziono zwłoki nieznanej kobiety w wieku 
około 55 lat, ubra nej w ortalionową kurtkę i spodnie z dzianiny. 

• W Niziołkach Dohkach (gm. Kulesze Kościelne) spłonęła murowana 
11lrura Czes ława O. Straty 80 mln zł. P1·1.yczyną pożaru było zwarcie w 
instalacji elektrycznej. 

oferuje: 
- Naprawy ciągnikóyv, samochodów 

i sprzętu rolniczego, 
- Diagnostykę pojazdów, rejestrację, 
- Obróbkę skrawaniem i spawalnictwo, 
- Nawozy mineralne w cenach 

fabrycznych, 
- Węgiel i miał, materiały budowlane, 
- Części zamienne i materiały 

hutnicze, 
- Paliwo i oleje z transportem. 

ZAPRASZAMY 
do korzystania bii=±m==l:=::3 

z naszej oferty. 

5)KONTAKJV 

Telefon: 1760-40, 
1760- 77, 

Tlx. 0853143. 

K-36 o 

-~SPORT 
PIŁKA NOŻNA 

Nadal słabo spisują się na~-ze drużyny w piłkarskie· l 
meczach Olimpia Zambrów zremisowała na własnym bo' t U lidzt' 
Dwór Mazowiecki 1:1, a ŁKS Łomża pn:cgrał w Warsza~~ u i No~ · 

. d I 01' · ' ie l I~· am rgnę o. 1mp1a Jest ostatnia, ŁKS trteci od koilca W ;yą U~ 
podejmie u siebie w nied1.ielę (godz. 16.00) Polkolor Piase~zno RllJbli_il!łj 
mecz z MZKS Wasilków. ' a Olim~ 

*** 
ł K~ł~jnk? .do~~ ko11ej~'l\' nas~ej Gdru?-yny w piłkarskiej klasie oL~. 

· omzy~s l~J· nygra :v: • a rn11a. m~ew~ z. Promieniem Mońki~~tj 
Mazow1cck1c z Pogomą Lipy l:O 1 Um a Ciecha nowiec z Narwi Ch ~.I,~ 
t~·lko ostatni w tabeli Grom Czerwony Bór z Wlókniartem 8i·ii orollti * * * • ystokt:i . 

Pu.większ~·li prtcwagę nad loka lnym rywalem młodzi piłką . 
okręgowej lidze juniorów białostocko-łomżyl1skicj. wygrvwajlJcne ~I~~ 
1:0. Obic nasze drużyny lideru.iii w tabeli. · u siebie1 

TENIS STOł,OWY 
W sobotę i niedzielę li' barażach o awans do pierwszej lig' . 

zespoły SKTS tomża, Mlcxer Elhląg, MKS Katowice i Broni ~a~"1111'11.~ 
spotkafi w sobotę l maja (godz. 10.00) w sali S P l. dr uga tura te 

0
om. Pi 

18.00), a zakończenie w sobotę 2 maja (godz. 10.00). Zespoły gr~· sam, 
lmżdym. 011'a 1>icrwsze awansują do następru:j rundy baraży. 3Ją sin 

* * * Znakomicie ":ypadła jedna z triumfatorek turnieju tenisa stolo
11 

redakcji: Alina Zelazna z l\Iałcgo Płocka. W zawodach oroanizo l'gilo 
. . . , • "' . 11anit1i1i 

p111gpong1stow przez „l rtegląd Sportowy" w stall'ce zawodnie-tek · . 
łl"Lccią lokatę ll'Śród dzicwcz:1t z rocznika J 982. Trenerem Aliny Że~ ca~. 
Płocku Zbigniew Ko rdas. 

3
ZlllJll 

KOSZYKÓWKA 
O .,Puchar Łom7.yczki" rn1it' rL<J się młodzi kos1.ykartc z n· lsb 

Białegostoku, Grójca, Warszawy i Łomży w turnieju zorganizowaoi'c 
Sł' 10 z okazji rocznicy Konstytucji 3 Maja. Turniej rozegran\' zost~~ 
maja w SP 10. Początek zawodów w sobotę J maj a (godz. I:i.30j. "'" 

SZACHY 
Mistrwstll'a wojewódz twa w szachach aktywnych rozegrano w tom· W 

mężczyzn wygrał Maciej Jakubowski (AZS Olsztyn) przed Wieslai~ 
Markiem Jakubowskim (obaj Maraton Łomża); juniorów - Krzyru~ 
pr1.ed Wojciel·hem Walewskim i Walder.rnrcm Walewskim !wszyscy Maral• 
wśród pań cxaequo Magdalena Sobocińska i J\1ałgor1.ata Kohylińska pruj 
Sohocińską (wszystkie Maraton Łomża). 

ZAPASY 
Mistr1.ostwa województll'a LZS w zapasach tstyl wolny) kadetówijuuioril 

rozegrano w Szczuc-1.ynie. Zll')·cięzcami w poszczególnych kategoriach~ 
lrncleri: Andi-1.cj Seborowski 1\\'issa S1.czw.:z~·n), Sebastian Jackurziń!li r 

Bialyslukl. Dariusz Owsianko 1Wissa), Zbigniew Prosiński 1lludu11la
0

ni 
Drobil1ski, Karol Koi1ski (obaj Wissa). Krtysztor Wo'l.niewski !Metal · 
Lukow~ki 1Wissal, Piotr Gajtowski fl\1c ta lowiecl. Artur Kosid\i (\\allil 
Wojdcch Dyśko i Wojciech Fiedorow tobaj Metalowieo:l oraz juniorz) 
Frnnkuwski <Meta lowiec), Radosław Białucha I Bud owlani). Zhig11ic11 t.u 
.Ia n (; ierej I Budowlani), Robe rt Bajko (l\Ieta lowi cl'), Piotr Konopka 1 

Art ur Poniatowski 1Wissa). Orui)'llowo 1.wyci~ż)I Metalowiec pmd Wisiąi 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Lek. JOLANCIE KARLIKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 

OJCA 
składają koledzy z pionu 

położniczo-ginekologicznego 

w Łomży. 
J<-913 

Wszystkim którzy uczestniczyli 
w ostatniej drodze Kochanej córki, 

siostry, wnuczki 

S. P. MAŁGORZATY 
POPKOWSKIEJ 

serdeczne podziękowania 
składa Rodzina. 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Kol. ROBERTOWI JASTRZĘBSKIEMU 

z powodu śmierci 
(.1 

OJCA /t składają współpracownicy, koleżanki_;: :f 
i koledzy Zakładu Radiologii \-~7 · 

w Łomży. ~ -Il· 

GI pJELĘGNIA 
bańki. Łomża, t 

I 
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K-940 

s~~''''''&i.N'iKÓLOGICZNY 
' 1 Bouusławskiego 6, 
,kJU·" 00 ' .' ·rody piątki od 17. -!ki,S ' 

K-335-o 
GI pJELĘGNIARSK.IE -

b 
'ki tomia, tel. 43-89. 311 

• K-883-o 
EWKI KONTAKTOWE: 

wady wzroku (także z 
ce kosmetyczne (na gałki 
bielmami, bliznami), zmie­
olorocw. oferuje GABINET 

czNY Janiny WACHO­
Szosa zambrowska 1/27, p. 
y 16.00-17 .oo. 

K-906-oo 
EKS. ANTENY SATELl­
priedaż·montaż. Hala Tar-
1 6. LOMŻA 34-38, 34-46, 

K-434-oo 
I RTV Śniadeckiego 17, ' .-1. 

K-2034-o 
- ł,omża, 

K-579-o 
I PIELĘGNIARSKIE -
bańki. Grajewo, tel. po 

s· - usługi prawne. 
I. Polowa 45, pok. 104 
n - codziennie telefon 
Compensy" 49-07. 

K-671-oo 
CHOMOŚCI - kupno­
zamiana·wynajem. (Domy, 
~ działki - budowlane, 
, garaiowe, inne.) Przyj­
oszenia do Rzeczpospo­
ądu Handlowego, Super 

TOP. „MAN", Łomża, 
ltl. 64· 78; 169-915. 

K-683-oo 
\'ZOWANA STACJA auto­
RESTIGE" USA, Łomża, 
lOa, tel. 30-96, 36 mie­
ncji. Znakowanie poja­
rk", cena oznakowania 

) ~ . 
K-794-oo 

AM pnyczepkę samo-
ł.omża, tel. 160-936. 

K-820-oo 
.AM działkę budowlaną 
w w Kolnie. Wiadomość: 

K-849-o 
~.HURT Łomża, Wojska 

K-835-oo 
sprzedam. 

K-835-o 
~PO SAMOCHODY do 

649. 

AM . K-840-o 
.. ZWIROWNIĘ Piąt­
nska 116. 

SPRZEDAM LADĘ chłodniczą, 
regały, wagi uchylne. Łomża, tel. 
36-18. 

K-911 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budow­

laną, rolną. Kupiski Stare 8, 35-58. 
K-912-o 

SPRZEDAM ZABUDOWANĄ 
działkę (460 m kw.) Łomża, No­
wogrodzka, tel. 33-68, po 16.00. 

K-915 
SPRZEDAM Ciągnik C-330, 4 

lata. Choiński, Duchny 7, gm. Rutki. 
K-916 

GARAŻ DO WYNAJĘCIA. Tel. 
168-386. 

K-917 
SPRZEDAM Polonez Caro 1,9 

Diesel (XIl.1991 r.). Łomża, tel. 
168-425. 

K-919 
TANIO SPRZEDAM komputer 

Amiga 500 i monitor. Łomża, Os. 
Waryńskiego 4/35. 

K-920 
FIAT 126p (1990 r.) spr1:edam. 

Łomża, tel. 169-185. 
K-921 

SPRZEDAM ROZPOCZĘTĄ bu­
dowę domku jednorodzinnego na os. 
„Medyk" (szeregówka - stan zerowy 
- kompletne uzbrojenie). Łomża, tel. 
169-708; 168-880. 

K-922 
POSZUKUJĘ MIESZKANIA w 

bloku 2-3 pokoje na okres 2 łat. 
Łomża, 169-708, 168-880. 

K-923 
SPRZEDAM 1 ha ziemi. Łomża, 

56-60. 
K-924 

SPRZEDAM DOM z działką. 
Łomża, tel. 29-73. 

K-925 
SPRZEDAM Fiata 126p (1978 r.). 

Łomża, Prusa 17/l. 
K-928 

TENISÓWKI CHIŃSKIE 
Łomża, tel. 168-100. 

K-927 
SPRZEDAM działkę na os. „Ma­

ria". Łomża, Ks. Anny 4/27. 
K-929 

KUPIĘ przedpłatę - Łomża, Wiej­
ska 7/8. 

K-930 
SPRZEDAM Malucha (1990) -

Łomża, tel. 169-647. 
K-931 

ZESPÓŁ „MAGNUM" - wesela, 
imprezy okolicznościowe. Łomża, tel. 
17-64-68. 

K-933-o 
SPRZEDAM telewizor kolorowy 

Vectra 20 (roczna gwarancja). 
Łomża, Ś1iiadeckiego 22/14, tel. 24-
-31, wew. 211. 

K-934 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budow­

laną os. „Maria" (4,5 ara, narożna) 
z możliwością zamiany na samochód 
osobowy lub osobowo-dostawczy. Za­
mbrów, tel. 22-90, do 18.00. 

K-935 
ZATRUDNIĘ księgową-księgo-

wego. Łomża, tel. 62-53, po 20.00. 
K-936 

MASZYNY do szycia sprzedam. 
Łomża, tel. 160-661. 

K-938 
KUPIĘ przedpłatę. Łomża, tel. 

57-42 lub 67-37 . . 

SPRZEDAM DOM z działką. Al. 
Legionów 89. 

K-943 
SPRZEDAM DZIAŁKI budow­

lane. Konarzyce 27 (koło Szkoły). 
K-944-o 

SPRZEDAM Ładę 1300 (1984 r.). 
Konarzyce, tel. 17-75-90. 

K-946 
SPRZEDAM Mercedesa 508 D 

blaszak. Kolno, tel. 29-09. 
KK-45 

KAWALERKĘ w komunalnej w 
Kolnie zamienię na większe lub 
równorzędne w Łomży. Tel. 176-076. 

K-932 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ z domem 

(pow. 2700 m kw.) w Łomży, Poznań­
ska 144. Tel. wieczorem 53-49. 

K­
TANIO SPRZEDAM 126p (1984) i 

Polonez (1981). Piątnica, ul. Sadowa 
2. 

K-947 
SPRZEDAM FSO 1500 

(XII.1989). Łomża, tel. 169-246. 
K-948 

KUPIĘ przedpłatę. Łomża, tel.29-
-18. 

K-949 
SPRZEDAM FSO (1990 r.), stan 

bardzo dobry. Wiadomość: Łomża, 
Al. Legionów 73. 

K-950 
SPRZEDAM M-4 - Grajewo, tel. 

37-16. 

SPRZEDAM: DWA BlJOYNKJ 
mieszkalne (jeden stan surowy) z 
zakładem produkcyjnym w Łomży. 
Wiadomość: Łomża, ul. Wojska Pol­
skiego lOSA, teł. 160-864. 

K-961 
SPRZEDAM Fiat 126p • (1982), 

Fiat 125p (1988). Piątnica, ul. 33 
Pułku 26. 

K-958 
SPRZEDAM DWA automaty do 

lodów prod. niemieckiej. Łomża, 
tel.51-11, po 18.00. 

K-963 
SPRZEDAM 2,5 ha w Kupiskach 

Starych. Łomża, Zawadzka 24. 
K-964 

SPRZEDAM kiosk „Ruchu". 
Łomża, 168-804. 

K-965 
WYDZIERŻAWIMY LOKAL w 

Łomży ul. Kaktusowa 8, tel. 41-42, 
godz. 8.00-15.00. 

K-966 
SETA RONDA Diesel (1983) 

sprzedam. Łomża, os. Waryńskiego 
4/42. 

K-967 
VIDEOFILMOWANIE, cyklino­

wanie. Łomża, tel. 160-066. 
K-969-o 

SPRZEDAM KJOSK handlowy 
(plastik) wraz z wyposażeniem, dobra 
lokalizacja. Łomża, Polowa 11/52, tel. 
168-976, po 18.00. 

K·970 
K-951 SPRZEDAM Audi 80 1,8 katałi-

ANTYKWARIAT poszukuje sta- zator (1990). Łomża, teł. 169-919. 
rych ciekawych przedmiotów. Łomża, • K-971 Legionów SO, tel. 61-82. SPRZEDAM Wartburga z nowym 

' K-952 silnikiem i skrzynią biegów. Kolno, 
SPRZEDAM SILNIK do Trabanta tel. 31-78, po 16.00. 

12 V dwusuw. Piątnica, Forteczna 28. 
~953 

SPRZEDAM Fiat 126p (1993 r.) 
Łomża, tel. 45-35, po 16.00. 

K-954 
SPRZEDAM DWIE profesjonalne 

maszyny do szycia Overlock i Singer. 
Łomża, tel. 55-79. 

K-955 
SPRZEDAM NAJNOWSZE Audi 

80 2000 E (1992) lub zamienię na 
tańszy. Łomża, tel. 168-638. 

K-956 
SPRZEDAM Fiat 125 (1988). 

Piątnica. Włościańska 80A, tel. 17-
-12-24. 

K-957 
SPRZEDAM KAMIENICĘ w 

Łomży, przy ul. Dwornej 51. TANIO. 
Bożena PEDERSEN, Birkebaekvej 

- 146. 7400 Arnborg. Dania. 
F. 

WYJAZDY PO SAMOCHODY. 
Lawetę wypożyczę. Łomża, tel. 169-
-919. 

K-962 
WYKONUJEMY MEBLE, zabu­

dowy. Krótkie terminy. Pnystępne 
ceny. Łomża, Łąkowa 3, teł. .29-21. 

K-959 
ZAMIAST NARZEKAĆ na brak 

pieniędzy - zmobilizuj s~oje siły. 
Jeżeli chcesz zarobić, jesteś zaradny 
i konsekwentny przyjdź na spo­
tkanie. 7.V.93 r. godz. 17.00-19.00, 
8.V.93 r. godz. 14.00-16.00. SZKOŁA 
DRZEWNA - Łomża. Gwarantujemy 
satysfakcję i dobre zarobki. 

ROTTWEILERY 
Grajewo, tel. 23-24. 

KK-46 
rodowodowe. 

Gr. 
DO WYNAJĘCIA M-3 z telefonem 

w Łomży. Grajewo, tel. 41-64. 
Gr 

NIEDROGO SPRZEDAM FSO 
1500, 126p (1985). Łomża, tel. 28-53, 
od 10.00-17.00. 

K-972 
SPRZEDAM Poloneza 1,5 SLE 

(1988). Łomża, tel. 168-887. 
K-973 

ŚWIAT BEZ KRAT. Folie an­
tywłamaniowe, lustrzane skuteczne 
i estetyczne. Honorowane przez za­
kłady ubezpieczeniowe. ,,FORUM", 
Łomża, 62-09. 

K-97-ł 
CEGŁA I INNE materiały 'bu­

dowlane, ceny konkurencyjne. „NA­
RCHAL", Łomża, 62-08. 

K-975 
SPRZEDAM DOM w Łomży, tel. 

160-267. 
K-976 

DO WYNAJĘCIA lokal 23 m kw. 
na parterze. Centrum Łomży. Wia­
domość: Wypożyczalnia Kaset Wideo 
„DEDA", Al. Legionów 7. 

PROJEKTOWANIE architekto­
niczne, tel. 169-155. 

K-977 
SPRZEDAM volkswagen 1,6 ben­

zyna, transporter, 65 mln. Łomża, 
tel. 30-35. 

K-960 K-978 
SPRZEDAM GOSPODARS1WO (OGŁOSZENIA DROBNE K-942 6,5 ha z domem mieszkalnym, bu- „KONTAKTÓW' przez miesiąc znaj-SPRZEDAM DZIAŁKĘ, lokal do dynkami gospodarczymi w Kozikach. dują się w komputerowym banku wynajęcia na działalność handlową Wiadomość: Łomża, ul. Wojska Pol- INFORJVJ.ACJI HANDLOWO-USŁU-lub rzemieślniczą. Łomża, tel. 66-80. skiego lOSA, tel. 160-864. GOWE.J, tel. 957. Zadzwoń N K-879-oo . , K-945 K-961 sprawdź.) 

J~ICT~" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Ło, nża, Aleja Legionów 7, tel. 42-43, 42- 44, 57-11 . Ysla~e~oł : . Joanna Gospodarczyk, Gabor Lorinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna , Maria Tocka , ws . ock1. (redaktor na<;ze/ny). a(~i~kacuJą : Ter:esa Adąmo~ska, Jacek q101e~icki, A,dam Dqbrnńslfi, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna 1a/ó Pndratow1ctz, Zdzisław Romanowski; Wiesław ~nderl1ch. , · !Wca~ ~e z~mówionych redakcJa ńie zwracą· oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. : Ą(j,:j ra~1s" - Społka z o.o. ł:omża, Aleja Legionów 7. ' ~ SPpp"i1ma" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. Zenia " ·990(1" w Biatymstoku, a/ .. M1ckiew1cza 56. . est 09p~ZYJl!IUJe Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTAKTOW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 42- 43. szen redakcja nie ponosi oapowiedziąlności. 
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Ai\l\A WIKTORZAK - wyróżnienie 

JANINA LISTO\\"~IV\ - wyróżnienie 
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polityczny 
OPIUM DLA LU))U -

dawniej (wg. Lenina): reli­
gia. Dziś {chyba na chłopski 
rozum): polityka. 

OPONENT - krzykacz, 
s:i m się proszący o wizytę 

„n ieznanych sprawców". 
OPORNIK - podejrzane 

urządzenie elektryczne. Niby 
jest potrzebne, a stawia, psia 
mać, opór. 

OPORTUNISTA - czł'o­
wiek, który - gdy go kop­
nąć w tyłek - wyraża głośny 
zachwyt, że wreszcie w~h~czy 
się z zahvardzenia. l w' ogóle, 
zawsze . mu dobrze. 

OPOZYCJA - sfrustro­
wani malkontenci uprawia­
jący plucie przez zaciśnięte 
zęby. 

OPÓJ - patriota wspie­
rający budżet pańshva przy 
pomocy gardła i wątroby. 

OPOR - podpadnięcie 

władzy poprzez odmowę 

udawania nierozgarniętego 
kmiota. 

OPRESJA - nagła, bar­
dzo kłopotliwa sytuacja. Np. 
spotkanie posła ze swymi wy­
borcami. 

OPRYCH - coraz popular­
niejszy wolny zawód. 
OPUYSKLIWOŚĆ - daw­

niej: cecha sprzedawców, kel­
nerów i sprzątaczek, kry­
tykowana przez polityków. 
Dziś: cecha polityków, kryty­
kowana przez sprzedawcbw, 
kelnerów i sprzątaczki. 

OPTYMISTA - człowiek 

uważający, że gnr1.•:J już być 
nie może. 

OPUCHLIZNA - w krę­

gach polityków piorących się 
po gębach: zdrowa cera. 

ORillTA - trasa lotu wo­
kół ziemi, czyli następstwo 

wyjlłtkowo gwałtownego "Y· 
kopywania ze stołka. 

• 
KRZYZOWKA KOLOWA 

Kołowo: 4) filozof, 10) grzyb z klasy workowców, 13) teren płaski, 14) listwa 

z naciętymi zębami, 15) część sztuki wojennej, 16) niewielka ilość czegoś, 17) 

szkolna ocena, 18) pracownik zakładu kontrolujący jakość produkowanych 

towarów, 19) część łuku, 20) murarskie narzędzie, 21) straganiarz, 23) 

wodospad na granicy USA i Kanady. 

Dośrodkowo: 1) nóż do nacinania w głowicach frezowych, 2) dereń, 3) 

drzewo owocowe, 4) krętacz, 5) ko~cowe skręcenie przędzy, 6) sprzedaż, 7) 

pasterz ,bydła, 8) zniewaga, 9) zupa, 10) przesyłka pocztowa, 11) przyrząd 

gimnastyczny, 120 matka Apollina i Artemidy. (HCL) 

Rozwiązania krzyżówki prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty 

ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: 18-400 Łomż-a, Al. LegionÓ\V 7. 
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MAO.ROD~~ 
KOMPl..ET POŚCIE\..\ 

ORAZ 
KSIĄZKI 

ROZWIĄZANIE 

KRZYZÓWKI 
. Z NR.13 

Poziomo: posąg, szczwół, 

Aluta, rzecz, szlaka, okrzyk, 

antena, zatrat, Jamno, zrzut, 

mędrzec, panna. 

Pionowo: _ szczęk, wwóz, 

płacz, szuja, Granada, Cezar, 

skat, Lit-wa, oszczep, Nantes, 

trzon, astma, judo. 

Nagrody wylosowali: WIO· 

LETTA DZIERŻANOWSKA 

z Goniądza - komplet po­

ścieli oraz książki: TERESA 

BARTOSIEWICZ ze Szczu­

czyna, ZOFIA CHRZANOW­

SKA z Drozdowa, ELŻBIETA 

CZARKOWSKA z Białego­

stoku, TADEUSZ GODLEW· 

SKI z Małego Płocka , ANNA 

GRAllIŃSKA ze Szczuczyna, 

ANTONI LITWA z Andrze­

jewa, AGNIESZKA MATU­

SIEWICZ z Wysokiego Mazo­

wieckiego, MARIA ROGOW­

SKA z Jedwabnego i EUGE­

NIA SAWICKA z Łomży. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji, książki 

wysyłamy pocztą. 
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